
Polska nie chce być gwarantką
granic Czechosłowacji

Kwestia paktu wschodniego w oświetleniu czeskiem
PRAGA. 1. 10. N arodow o-dem okratyczne 

•■Narodtii L isty“ pisząc o stanow isku Polski 
*’ spraw ie paktu wschodniego zaznaczają, że 
n is k ie  m em orandum  dotyczy rów nież Cze- 
^ s ło w a c j i .  Polska sta je  na stanow isku, że 
f akt wschodni ma obejm ować Francje, Niem- 
Cy- Polskę i państw a bałtyckie oprócz Litwy 
°**z Związek Sowietów.

P ak t — wywodzi dalej dziennik — nie mo- 
Ze obejmować Czechosłow acji, by nie obcią- 
Zać paktu kw estiam i naddunajskiem i. Ze s ta ­
nowiska Polski wynika, że Polska nie chce 
'"Giąć na siebie gw arancji za granice Czecho­
słowacji. Polska żąda, aby Niemcy wzięły u- 
'fział w pakcie. W  stosunku do Litw y nie chce 
P°lska p rzy jąć  żadnego zobow iązania. Na te- 
renie naddtinajskim  Polska nie chce w ystę- 
p°Wać w żadnym  w ypadku przeciw  jakiem u­
kolwiek państwu. Znaczy to, że Polska nie 
chce stanąć przeciw  W ęgrom , które nie uzna- 

Sranicy z Czechosłow acją.
W  każdym wypadku jest dziś już pewnem. 

Ze Polska zamierza prow adzić politykę eu.ro- 
neiską oddzielnie od Francji w pewnych kwe- 
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stjach. Dowodem tego jest jej staonw isko wo­
bec Francji i spraw  środkowej Europy, które 
nie jest zgodne z sojuszem  francuskim  z pań­
stwami Małej Ententy. P ism a berlińskie — za­
znaczają „Narodni L isty“ — donoszą, że po­
lityka Polski idzie w kierunku usam odzielnie­

nia się w stosunku do Francji, a cechuje ją 
stanow isko nieprzychylne do Czechosłowacji. 
W  związku z tern specjalnego znaczenia na­
biera obecna podróż w ęgierskiego prezesa R a­
dy M inistrów Goemboesa do W arszaw y. Zda­
je się — pisze pismo — że podróż ta  może

być w yrazem  najbliższego etapu polityki pol­
skiej. Dużą uw agę zw raca rów nież w izyta po­
sła R zeszy w W iedniu v. P apena na W ęgrzech. 
Papen w yjechał na polowanie, ale przytem  
złożył w izytę prem ierowi W ęgier.

Katastrofa na hałdzie w Rudzie
s p o w o d o w a n a  n ie d b a ls tw em  kop. Wolfgang® W aw el ?

Na miejscu straszliw ej ka tastrofy  pożaru 
hałdy na terenie kopalni „W olfgang W awel" 
koło szybu ,,K lara" w Rudzie Śląskiej, gdzie 
w czasie eksplozji pyłu węglowego 44 osoby 
odniosły straszne poparzenia, wskutek czego 
już 9 ofiar zm arło, a reszta  znajduje się na 
leczeniu w szpitalu, przyczem  stan jeszcze 
kilku ofiar bardzo groźny — prow adzi bada­
nia specjalna kom isja górnicza. Śledztwo to 
ma ustalić, kto ponosi winę straszliw ego w y­
padku.

G órnicy utrzym ują, że winę w ypadku po­
nosi dyrekcja  kopalni, która, wiedząc o łat- 
wopalności pyłu węglowego, w ysypyw ała ten 
pył razem  z gruzem  na tlącej się hałdzie. 
Możliwość eksplozji była tern w iększa, ponie­
waż w odpadkach pomiędzy pyłem  węglowym 
znajdow ały się zużyte pakuły, przepojone 
sm aram i i olejem. N ierzadko się zdarza, że 
m iędzy gruzam i, wyładow anem i z szybów, 
znajdują się niespalone ładunki m aterjałów  
wybuchowych, k tóre przy  upadku mogą ek-

M t l
BERLIN. 1. 10. Niemiecki F ront P racy  o-

Słosił konm unikat o ukończeniu reorganizacji
Wewnętrznej, w którym  podkreśla m. in., że
w T rzeciej R zeszy organizacje, m ające na
Cełu obronę interesów  pewnych grup są nie j- ivia i grzyw ny.

utrzym ania. Komunikat przem ilcza jednak-
^  fakt, że właśnie na tern tle toczyła się w
C|4gu ostatnich tygodni bardzo ostra walka, 
kt,

W ielki bez duszy i treści tw ór
z licznemi nadużyciam i, jakie w ykryto  w o r­
ganizacji. Czterech wybitnych kierowników 
prow incjonalnych skazano za sprzeniew ierze­
nia i nadużycia na kary  kilkuletniego więzie-

W  rezultacie niemiecki F ront P racy  jest 
dzisiaj najw iększą ale i najbardziej bezsilną 
i pozbaw ioną znaczenia organizacją robotniczą 
świata.

splodować. Pozatem  nie dokonano elemen­
tarnego obowiązku polew ania pyłu węglowego 
wodą przed w yładow aniem  na hałdzie.

Należy w yjaśnić, że bezużyteczny gruz z 
chodników, w ykopyw anych w kopalniach, w y­
wożony jest na pow ierzchnię i wagonikami 
przew ożony na hałdy, gdzie jest w ysypyw a­
ny. Eksplozja koło szybu „K lara" nastąpiła 
w chwili, kiedy w łaśnie zgóry  na w ierzchu 
hałdy w yw rócono dwa agoniki, zaw ierające 
gruz, obfitujący w pył węglowy. Po w y rzu ­
ceniu ze znacznej wysokości gruzu zpyłem  
węglowym pow stał olbrzymi obłok, k tó ry  za­
palił się.

Ns stokach h a łd y . znajdow ały się wów. 
czas liczne rzesze bezrobo tnych ,'k tó re  z g ru ­
zów w ybierały  jeszcze zdatny do palenia po­
zostały  węgiel. Ogień w jednej chwili objął 
sto jących na stokach. Taicie zapalenie się 
pyłu jest dosyć często spotykane. Ażeby za ­
pobiec wypadkom, należy albo odgrodzić 
hałdę, od zbierających węgiel, albo też obficie 
zlewać wodą w ysypyw any pył.

° ra  zakończyła się odebraniem niemieckie- 
^  Frontowi P ra cy  tych wszystkich upraw- 
n’e>L jakie dawniej posiadały związki zawo­
dowi
dział;

e a  więc przedew szystkiem  praw a współ-
a-nia w regulowaniu płac i szeregu waż

W poszukiwaniu wspólników Hauptmanna
Nowy Jork ogarnięty gorączką śledczą

NOWY JORK, 1. 10. (tel. wł.) P ra sa  ame-

zagadnień 'socja lnych , co 'w  rezu ltac ie  ry k a ń s* a j opi,lia P o l ic z n a  Stanów  Zjed.no-
'wyWołało olbrzym ie podniecenie i rozgorycze- 

wśród robotników.
P rzyw ódca F rontu P racy  dr. Ley, sam 

długo się w ahał, czy  nie p rzy łączyć  się do 
ra<J:v kalnego prądu w łonie organizacji i aa- 
' ,«ł temu w yraz w swoich przem ówieniach. 
^  chwilą jednak, gdy dr. Schacht objął fak­
tyczną dyk ta tu rę  niem ieckiego życia gospo­
darczego w kołach decydujących, postanowio- 
n<) przytłum ić odruchy radykalizm u w Fron- 
Cle P racy , pow ołując się na względy polityki 
Gospodarczej. W  rezultacie odebrano organi­
k i  i iej główne zadania, a na kierowniczych 
stanowiskach nastąp iły  liczne zmiany.

Zm iany te pozostają zresztą  w związku

“sta*

czonych nastaw iona jest na sensację, pozosta­
jącą  w zrwiązku z porw aniem  m ałego Lind- 
bergha i osobą Hauptm anna. W spólników

zbrodni „poszukuje" cała A m eryki i znajduje 
ich naw et tam, gdzie ich wcale nie było.

P rz y k rą  przygodę przeży ła  w sobotę w ie­
czorem  pewna dam a z now ojorskiego tow arzy ­
stw a, k tóra czyniła zakupy w jednym  z ele-

Zona niem. dyrektora kopalni
p r z y ła p a n a  na przem ycie

S traż  G raniczna obserwow ała przez dłuż­
szy okres czasu niezbyt p rzyzw oitą bo p rze­
m ytniczą działalność w ysoko postawionej żo­
ny dyrektord  kopalni F lorentyna L otty  Miksch,
zam ieszkałej w Łagiewnikach przy  ul. Sienkie­
wicza 5.

Doszło wreszcie do rewizji domowej, pod- 
■aam7.mL~! < < i i i i ' i i n  > n i  i f c  i i u n n — ii

czas której skonfiskowano przem ycaną g a r­
derobę i galan terię  na sumę zgórą 2000 zł.

O czywiście w ytw orna dam a natychm iast 
zapłaciła należne cło w wysokości 2275 zł., 
jednak nie zmienia to faktycznego stanu rze­
czy.

Zamach bombowy »Paryżu
na lo k a l  em ig rac j i  rosy jsk ie j

PARYŻ, 1. 10. (tel. wł.) Kolonia rosy jska j w szystko w ysadzić w powietrze1' 
Paryżu żyje  pod wrażeniem zamachu bom- | ^  ■ - • * 1

,’°Wego, dokonanego w czoraj w lokalu zw iąz- 
" byłych kom batantów  rosyjskich, którego 
rezesem był w swoim czasie gen. Kutiepow.

Bomba w praw dzie nie w yrządziła więk- 
ych szkód, ze znalezionej jednak na miej- 
a kartk i według opinji kół rosyjskich, wy- 

,|<a> że stanow i ona zapow iedź serii ża rn a -’ 
^hów.

j Zam achow cy ośw iadczają v, k a rtce : „To 
,®st Pierwsze ostrzeżenie. Nie chcieliśmy prze- 

^ ać  krwi, ale następnym  razem  spraw a bę- 
Zle pow ażniejsza, zdecydowani jesteśm y

T ekst ten był podpisany: Ochotnicy
wspólnego frontu.

W  kolach em igranckieh ośw iadczają, że od 
czasu tajem niczego zniknięcia gen. Kutiepowa,

I wybitni przyw ódcy i członkowie' związku kom­
batantów  rosyjskich otrzym yw ali nieustannie 
listy, w których grożono im śm iercią. O sta t­
nio akcja nadsyłania anonimów z pogróżkam i’ 
wzmogła się i prawdopodobnie pozostaje w 
związku z wybuchem bomby.

PARYŻ, 1. 10. (te!', wł.) Zapow iedziana na 
13 października wielka m anifestacja zjedno­
czonego frontu socjalisiyczno-koniunistyczncgo

w P aryżu  nie w róży Paryżow i spokoju.
C ały szereg  organizacyj przeciwnych kie­

runków politycznych postanowił w tym  dniu 
urządzić na ulicach stolicy Francji kontrm a- 
nifestacje.

N ajw iększa organizacja  kom batantów , UNC 
— Unja N arodow a Kombatantów, w ezwała sw o­
ich 900.000 członków, by 13 października zna­
leźli się w komplecie w zw artych pochodach 
na ulicach ntiasta.

U m iarkowana prasa, licząc się z m ożliwo­
ścią dojścia do starć , dom aga się od rządu 
w ydania zakazu odbycia m anifestacyj zarów­
no socjlistycznych, jak  i kom batanckich.

ganekich sklepów na Fifth Avenue. Zapłaciła 
za tow ar sta ry m  banknotem . Kupiec pod po­
zorem , iż nie ma reszty , za trzym ał klientkę, 
a tym czasem  tatelefonował do policji, meldu­
jąc, iż o trzym ał w sklepie banknot, pochodząc 
cy z okupu, w ypłaconego przez Ltadberghai 
bandytom . M omentalnie przed sklep zajechało  
w szalonem  tempie pięć sam ochodów  policyj­
nych. Policjanci i agenci obstawili w szystkie 
w ejścia do budynku, klientkę natychm iast a- 
resztow ano. P rzed  sklepem oczekiw ało na sen­
sację kilka ty sięcy  ludzi. Tym czasem  sensa­
cja spaliła na panewce. B anknot nie pochodził 
wcale z okupu.

P rasa  am erykańska nadal drukuje całe 
szpalty  wiadomości o pobycie H auptm anna ▼ 
więzieniu. O statnio dozorca, k tó ry  przyniósł 
Hauptm annow i śniadanie, stw ierdził, że znik­
nęła gdzieś m etalow a łyżka. P rzeprow adzono 
rew izję w celi, jednak bez skutku. Dopiero 
podczas drugiej znaleziono trzonek łyżki, w y­
ostrzony  nakszta łt sztyletu. Od tego dnia 
H auptm ann otrzym uje jedzenie w m iskach 
z m asy papierowej i używ a łyżek z tego sa ­
mego m aterjału . Z aostrzony trzonek łyżki
mógł stać się w jego rękach niebezpieczna
bronią.

D ziennikarze am erykańscy przedłożyli
Hauptmannowi kw 'estjonarjusz z 12 pytaniam i. 
W e w szystkich odpowiedziach Hauptm ann
tw ierdzi, że jest niewinny, nie m iał z w yłu­
dzeniem pieniędzy nic wspólnego, dziecka 
Lindbergha nie w idział ani żyw ego ani. m ar­
twego.

Obrońca H auptm anna tw ierdzi, że postano­
wił poddać swego klienta badaniom psych ia­
trycznym . Pow szechnie panuje przekonani'*, 
że badania te nie przyniosą nic nowego, 
Hauptm ann bowiem jest zdrów  umysłowo.

Rok IV Wtorek 2 października 1934 r.
KATOWICE
Mielęckiego nr. 8

Telefon 346-48 ~  P . K. O, Nr. 300 277

Nr. 257

Reprezentaoje:
Cieszyn, Rynek 
Bielsko, Kolejowa 11 
Sosnowiec, Będzińska 
Rybnik — Król. Huta 
t%rn. Góry — Lubliniec
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Nanai platnfczir na mi! zlotycli
ddrcczM o dyrekcji tramwaj miejskich w Warszawie.
Warszawa, 2.10 Na ratuszu wiel­

ką sensację w yw ołała wiadomość, że 
urzędnicy skarbowi, którzy dokonywa­
li kontroli ksiąg w dyrekcji tramwajów 
i autobusów miejskich, stwierdzili, że 
przez dłuższy czas mylnie obliczano o- 
platy z tytułu podatku dochodowego, 

potrącane pracownikom.
Lustracja ksiąg stwierdziła, że w o- 

kresie od 1 stycznia 1925 r. do 1 gru­
dnia 1932 r., t. j. w  okresie blisko 8 lat, 
wskutek mylnych obliczeń podatku do­
chodowego, nie potracono pracowni" 
kom 707 tys. zł. Wobec tego, że za nie­
dokładne potrącenia opłat podatku do­
chodowego odpowiada pracodawca, su

ma ta należy się od tramwajów miejs­
kich władzom skarbowym.

Oprócz tego należy się 20.000 zł. z 
tytułu dodatku kryzysowego i 62.000 zł. 
z tytułu 10-procentowego dodatku do po 
datku dochodowego.

Niezależnie od tego władzę skarbo­
we ze względu na zwłokę obliczą odsei 
ki w wysokości 1,25 procent miesięcz­
nie od zaległych kwot. Razem więc na­
leżność od tramwajów' na rzecz władz 
skarbowych sięga miljona zł. 
Odpowiedni nakaz płatniczy został już 
doręczony dyrekcji tramwajów i autobu 
sów miejskich.

■ ■ H  Od połowy października m H i f l
zacmną sią przymrozki

Warszawa 2.10

Od 1 do 10 października. Dość pogo 
dny i ciepły początek rychło ustępuje po 
godzie zmiennej lub pochmurnej z więk 
szyin opadem w dniach od 2 do 6 pa 
ździernika. Koniec dekady zapowiada 
różnice w pogodzie i większe lokalne za 
burzenia. Temperatura bieżącej dekady 
podlega silnym wahaniom, a ku końco­
wi okresu nastąpi znaczny spadek, po- 
wodujący przymrozki w górach i miej­
scami na wschodzie kraju.

Od 11 do 20 października: Okres ten 
zapowiada się ogółem mglisty lub po

W ST R Z ^ SA fĄ C y W rP A P B R  W CiCMITA CHUTORZE*

Obłąkany sołtys porąbał troje dzieci.
C zw arte  d zieck o  sza len iec  rzucił do rzeki.

chmurny z przelotnym opadem— więk' 
szym w połowie— a dłuższemi przejaś­
nieniami w drugiej połowie dekady. Po 
przejściowetn ociepleniu nastąpi ponow 
ny dotkliwy spadek temperatury, dający 
początek powszech. stałemu ogrzewaniu 
mieszkań. W pogodne dni jeszcze dość 
ciepło, noce zimne z lokalnemi przy' 
mrozkami.

Od 21 do 31 października: Przewaćża 
pogoda niestała ze skłonnością do na­
głych zmian. Szybko po sobie nadciąga 
jące w yże i niże barometryczne powodu 
ją prawie w całej Polsce aurę niespokoj 
ną, chwilami burzliwą — szczególnie na 
wybrzeżach— oraz zmienne zachmurzę 
nie nieba z opadami w  postaci deszczu 
lub

deszczu ze śniegiem.
W połowie dekady następujący silny na 
pływ  polarnych mas powietrza przyczy 
ni się do dalszego obniżenia temperatu* 
ry aż do powszechnych przymrozków 
włącznie.

Brześć nad Bugiem 2.10 (od wł. kor)
W chutorze Caciu. pw. stolińskiego, 

miało miejsce krew mrożące w żyłach 
zajście, które na mieszkańcach w yw arło  
wielkie wrażenie.

W sąsiednim chutorze Blezowie nie­
oczekiwanie postradał zmysły bogaty 
gospodarz

pełniący funkcję sołtysa,
F i1 in Wonmówicz.

Nieszczęśliwy w ataku furji rzucił 
si. / s : :kiera na domowników-, usiłując 
ich zarąbać. Żona z dziećmi ratowały 
sie ucieczką

Pałając żądzą dokonania mordu fur 
ja - ••• b ie d  do nobliskiego chutoru Ca- 
cia wydając dzikie okrzyki.

Pośrodku tej miejscowości bawiło 
sie w piasku kilkoro dzieci, k tórych ro­
dzice

zajęci byli praca w polu.
Pzicei. widząc pędzącego w ich strc 

lę-furjata. rzucitv sie do ucieczki, wzy 
wąiąc pi 1 >ey.

Obłąkany pobiegł za niemi i po chwi- 
«i pościgu zdołał dogonić swe ofiary, Je 
dnem uderzeniem siekiery zabił on 2-łe 
uiiego Michasia Kulakiewicza i zranił 
ciężko jego 8-letniego brata Nikifora, po 

zem zadał kilka ciężkich ran 5-letniej 
Marysi Knłnkiewiczównie. Sadząc, że 

w szyscy troje już nie żyją, 
zbrodniczy szaleniec puścił się w po 
ścig za czwartem z dzieci, 3-le<:nią Mar 
cysią Kułakiewiczówną. Dogonił dziec­
ko nad brzegiem rzeczki Stwigi. Nie 
zważając na płacz dziecka. obłąkany 
chwycił dziewczynkę wpół i wrzucił do 
rzeki.

Nrzyki dziecka usłyszeli starsi i podą 
żyfi z pomocą.

Dziecko wydobyto z wody i wkrót- 
fce doprowadzono ie do przytomności.

Rozpacz Kulakiewiczów, rodziców za 
mordowanego Michasia, nie ma granic.

Szaleńca, związanego postronkami, 
odwieziono do Stolina, stąd zaś do W ar

szawy, gdzie w szpitalu Jana Bożego o 
rzeczono, że Woronowicz jest nieula- 
czalnie chorym, wobec czego umieszczo 
no go w  szpitalu w  Tworkach.

Czy je s te ś  cz łon k iem

L.O.P.P.?
Wielka mowa prez, Soosevella,

I E
Stany Z jednoczone w yp row ad zon e z chaosu.

Waszyngton, 2.10 Prezydent Roo- 
osevelt wygłosił wielką mowę przez ra 
djo, na wstępie której wskazał iż po la 
tach niepewności, która osiągnęła naj­
w yższy punkt na wiosnę 1933 roku uda­
ło mu się wprowadzić ład

na miejsce chaosu, 
który panował. Robotnikowi zapewnio­
no słuszne wynagrodzenie, przedsiębior 
cy większy obrót. Prezydent podkreślił 
iż nie zatmerza wprowadzać kapitaliz­
mu państwowego. Dzięki jego zar/ądze 
niom udało s!ę

uratować większość banków. 
Udzielono wielkich pożyczek kolejom i 
towarzystwom ubezpieczeniowym. Nie 
opanowana spekulacja giełdowa zosta­
ła ukrócona. Przemysł otrzymał pomoc 
której potrzebował, całemu gospodar­
stwu narodowemu dano możność pod­
niesienia się i uzdrowienia. 90 procent 
przedsiębiorstw handlowych i przemy­
słowych pracuje obecnie w ramach no­
wych przepisów NR A. Praca dzieci w 
tych przedsiębiorstwach

została zabroniona.
Czas pracy skrócony. Wprowadzono 
płace minimalne, których poziom dosto
sowano do zmienionych warunków. 4 
miijony bezrobotny?!? znalazły pracę

Roosevelt zapowiedział iż w  ciągu pa 
ździernika zamierza odbyć konferencję 
z przedstawicielami kapitału i pracy w 
celu uzyskania ich współpracy dla zape 
wnienia ’’pokoju w przemyśle”. Celem 
tych rozmów będzie doprowadzenie do 
układów, które posłużą za podstawę 
przy ustalaniu płac i godzin pracy.

Roosevelt oświadczył, ilż nie zgodzi 
się nigdy na stałe istnienie armji bezro­

botnych. Istnienie bezrobocia nie jest ko 
niecznym warunkiem gospodarstwa na­
rodowego, które powinno dążyć do jak 
najprędszego jego usunięcia.

Prezydeipt w  bardzo ostrych słowach 
potępił stanowisko pracodawców i praco 
wników, którzy ./ niedawnym konflik­
cie uchylali się od współpracy z bez- 
stronnemi i pokojowemi organizacjami.

Handlarz żyw ym  tow arem

u łswał iiimulzlf ii-iii iMtmmlt!.
B rześć  n a d  B u g iem . 2. I I .  ( ( O d

wł. k o r )  N a s k u te k  l is tów  g o ń c z y ch  w 
pob liżu  F i l ip o w a  u ję ty  z o s ta ł  n ie ja ­
ki M a r ju s z  AA cki, k tó ry  zam ierza ł  
p rze p ro w a d z ić  do  P r u s  W sc h o d n ic h  
19-letnią m a tu r z y s tk ę  A n n ę  T a r r  
ków ne.

A re s z to w a n y  p rzy z n a ł  się, iż 
chciał T a ń k ó w n ę  w  P r u s a c h  poś lu ­
bić, jednak  p a n n a  T . i a k n a jk a te g o -  
ryeztiie i  s tw ie rdz iła ,  że A cki m ia ł  ją

T A IS ffc W C IE  Ł A B O R A T O R T B *  C M E R 1C 1H E*

Oaz, który może uśpić cała armie.
i b w m  Siaczny sen trwa: mi% da 3-cit gedzm.

Nowy York 2.10 — Przed komisją 
senatu badającą metody, lakierni posłu­
gują się fabrykanci broni i amunicji ze­
znawał m. in. właściciel jakiegoś tajem 
niczego laboratorium chemicznego w  
stanie New Jersey, zamieszany rzeko­

mo w jakieś dostawy międzynarodowe. 
Zainterpelowany przez przedstawiciela 
Associated Press Giera oświadczył, że 
pozostaje w  stosunkach z rządem Sta­
nów Zjednoczonych, któremu właśnie 
ofiarował swój wynalazek

Wieśniak odciął głowę młodzieńcowi.
krwawy spór

Stryj 2.10 Rozegrała się w Rozhurczu 
obok Stryja tragedja rodzinna między tamt. 
wieśniakami likiem Grymajłem, lat 19 i W a­
sylem Brezdeniem, lat 50. Od dłuższego cza
su prowadzili oni

spór o miedzę 
i nie mogli się pog uzić. W dniu wczorai-

o miedzę.
szym Grymajło z jeszcze jednym gospoda­
rzem młodym napadli na Brezdenia. Ten 
nie namyślając się długo, rzucił się z no­
żem w ręku na Grymajłę przydusił go kola 
nami i ciął nożem go tak, że odciął mu gło 
wę. Post Stasiak natychmiast zatrzymał za 
bójcę i odstawił go do wydziału śledczego.

„usypiającego gazu“.
Giera twierdzi, że gaz ten jest bezbarw 
ny i nie ma żadnego zapachu. Ktokol­
wiek nim odetchnie zapada w sen, który 

trwa 2 do 3 godzin.
Po obudzeniu się nie odczuwa żadnych 
szkodliwych skutków gazu. Giera twier 
dzi, że zapomocą tego gazu można na 
odległość 100 metrów uśpić całą armję.

p rze p ro w a d z ić  do L i tw y ,  gdz ie  po­
s iada  w u ja  i ciotkę.

W  jednym  z z a ja z d ó w  Acki w  no 
cv us iłow ał  zn iew olić  T a ń k ó w n ę ,  
k tó r a  n a p a s tn ik a  spoliczkow ała- 
W ó w c z a s  Acki z a g ro z i ł  dz iew czyn ie  
iż w y d a  ja w  ręce  w ładz , jako szpie­
ga l i tew sk iego .

M im o  ty c h  g róźb , d z ie w cz y n a  po 
w iadom iła  w ładze, k tó re  z a t r z y m a ły
Ackiego.

J a k  się okazało , z a t r z y m a n y  Acki, 
nie jest  b y n a jm n ie j  ty m , za kogo  
się p o d a je  lecz n a z y w a  się C h a im  
K im el i z a jm u je  się n ie lega lnym  
w y w o z em  do P r u s  W s c h o d n ic h

n ie le tn ic h  dz ie w cz ą t

i w ieśn iaczek , p rze w aż n ie  z wo* 
w schodn ich .

„Ż yw y  t o w a r ” K im el sp rzed a je  
do d o m ó w  p u b licznych  lub  e k sp o r­
tu je  do A r g e n ty n y  i A m e ry k i .

K im el je s t  od d w ó ch  la t  p o sz u ­
k iw a n y  p rzez  w ła d z e  i t ro p io n y  li­
s ta m i  gończem i,  u k ry w a ł  się bow iem  
pod fa łszyw em i n a z w isk a m i  i w  d a l '  
szym  c iągu  u p ra w ia ł  sw ój n iecny  
p ro ce d e r  za n im  nie z o s ta ł  z d e m a s k o ­
wany.

Cztery osoby zginęły
w k a ta stro fie  sam ochodowej*

Berlin 2.10 W miejscowości Wer- 
den w Weslfalji wydarzyła się poważna 
katastrofa samochodowa. Samochód 
wiozący 4 osoby

najechał na drzewo. 
Nastąpiła eksplozja zbiornika 
ną. Wszystkie cztery osoby 
śmierć na miejscu.

z benzy 
poniosłS
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Niezwykła atrakcja
herbatce * d an cin gu  P. W . K.

Staraniem  Zarządu Koła L okalnego P r z y ­
sposobienia W ojsk ow ego  Kobiet (P. W . K-). 
^ b ęd zie  s ię  w środę dnia 3 października b. r. 
ł  salach Koła T ow arzysk iego  w K atowicach  
Drzy ul. 3-go  Maja 11 herbata tow arzyska  
2 dancingiem  w godzinach od 18-tej do 24-tej.

Dzięki staraniom  Komitetu W y k on aw czego  
* osobach pań: w icewojewodzim y A. SaJonio- 
'Vei. m ecenasow ej T yrkow ej i inspektorow ej 
■Iezierskiej, w y s tą p  gościnnie na tej herbatce, 
Młodociana św ietna tancerka H alszka M aty- 
C2anka, która dopiero przed kilku dniami po 
"ielkich sukcesach pow róciła  z P aryża .

C zęść dochodu przeznacza Kom itet na po- 
!"°c dla pow odzian, w ięc w szy scy  powinni po- 
Drzeć ten cel i przybyć licznie. W stęp tani 
0 2,— zł. wraz z  nakryciem .

 0 —

fmmdł w mn
Jerzy SkowTonek zam. przy rodzicach w 

^ ’■elkich Hajdukach (H ajducka 96), k szta łcą ­
cy się  na sensacyjn ej literaturze, zapragnął 

°£nać na szerokim  św iec ie  przygód i zniknął 
2 domu ojców  bez żadnego zaopatrzenia.

P oniew aż zachodzi obawa, że 16-letni chło- 
j*ak w obawie przed chłostą pląta s ię  bez ce- 
U’ na tej drodze rodzice proszą o odstaw ie- 
!e zbiega do Hajduk.

— - o  ■

Atak epifepsji
w  sąd zie

W  sąd zie  w K atow icach m iał onegdaj m iej- 
^  P rzykry w ypadek, który na licznie zgro­
madzonych oskarżonych oraz św iadkach v. / -  
'Vart przygnębiające w rażenie.
„ Na jedną z rozpraw przybył z Nowej Yv'si 

3rol D rastig , k tóry tak  się  przejął procesem , 
e doznał na korzytarzu  ataku epileptycznego,

którym  trwał przez w yjątkow o długi czas.
Przyw ołano  w reszcie  pogotow ie ratunko- 

e’ które n ieszczęś liw eg o  przew iozło  do szp i­
tal.a m iejskiego.

urzi pracy
g. ^Pdczas w yk onyw an ia  prac przy naprawdę 

C| elek trycznej, w następstw ie zerwania się  
ki od drabiny m echanicznej spadł z w ięk- 

, 2eJ w ysokośc i na bruk elektrom onter Emil 
Niemiec z  Chorzow a Szkolna 10.

Dozna? ciężkich obrażeń nóg  i przew iezio- 
ny zosta ł do szpitala.

PAMIĘTAJ, że 
W I E L K I E  W Y G R A N E
— — —  T  1BE— — U— — — —— ^ 1 ^ —

padają stale w szczęśliwej kolekturze

KAFTALA
Ostatnio padło tam :

zl. 1.OOO.OOO,— na Nr. 61415
zl. 200.000,— Nr. 5351
zt. loo .ooo ,— n Nr. 112612
zl. 100.000,— »? Nr, 107 462
zl. loo .ooo ,— M Nr. 85 899
zł. 5 o .ooo,— n Nr. 26104
zł. 5o .ooo ,— o Nr. 41828
zt. 5 o .ooo,— n Nr. 109 572
zl. 5 o .ooo,- - M Nr. 152 252

wiele innych w ygianych po: Zl. 20.000.,— ,1 5 .
10.000. — , 5 . 0 0 0 , —  i t.d. na miljony złotych!

Kup w ię c  lo s  do I-e: k la s y  3 1 -e j  L o te r j i  w  K O L E K T O R Z E  L O T E R I I  P A Ń S T W O W E J

W. li  AFT AL i SIC,A*, Katowiee, Sw. Jana 16.
„  . . . . C H O R Z O W  I.  B I E L S K O
U a a z ia ły :  W olności 26 W zgórze 21.

Listowne zamówienia załatwiamy odwrotną pocztą P. K. 0 . konto 31)4 76t

Śmierć w pgoi$rt
Nr. kopalni N iem cy w Św iętochłow icach  

w yd arzy ł się  now y śm iertelny wypadek gór­
n iczy. W  następstw ie załam ania się  stropu  
w ęglow ego pod zw ałam i „czarnych diarnen- 
tów ‘- poniósł śm ierć 42-letni rębacz A ugustyn  
H olewik, ojciec trojga nielttnich dzieci.

Zwłoki w ydobyto z pod zw ałów  w ęgla do­
piero po kilku godzinach akcji ratunkowej.

K atastrofa nastąpiła o północy.

ii
na sle osoiLstych 

porachunków
Patrol policyjny w C horzow ie natrafił na 

ul. Hajduckiej na leżącego  bez znaku życia  
a siln ie krw aw iącego osobnika. Po przew ie­
zieniu go do szpitala, gdzie stw ierdzono ciężki 
uraz cia ła , okazało  się , że jest to P aw eł Mak 
ze Św iętoch łow ic (B ytom ska 3), k tórego na 
tle zatargów  osobistych pobił Jan Kurperza 
z C horzow a i nie troszcząc  się  o życie  n ie­
przytom nego, najspokojniej odszedł do knajpy.

B ędzie go to drogo kosztow ać.
 o------

Okradł iunaka
P rzed Sądem  Grodzkim  w K atowicach od­

pow iadał w dniu w czorajszym  Józef Habier 
oraz P aw eł Kranz z W ełn ow ca którym  akt 
oskarżenia zarzucał, że w czasie  przeb yw a­
nia w obozie pracy zabrali na szkodę kilku 
tam znajdujących się  kolegów buciki. Sąd po 
stw ierdzeniu przez św iadków  okoliczności, że 
nikt inny jak tylko oskarżeni mogfi dokonać 
kradzieży  sk aza ł obu po 2 tygodn ie aresztu

Kogo reprezentufe „Volksbund
W ięk szość

W  szeregu  artykułów  w skazyw aliśm y na 
ostatnie starcia  i otw arty  rozłam , który  za ­
istniał w łonie Volksbundu. W  ostrej form ie  
zdem askow ał ostatnio Volksbund i jego  p rzy­
wódców  senator dr. P anł na łam ach sw ego  pi­
sm a „Der D eutsche in P olen“. Dr. Pant o tw ar­
cie opisał rozb ieżność zdań członków  V olks­
bundu, przyczem  napiętnow ał działalność  
przyw ódców  jako szkodliw ą dla interesów  n ie­
m ieckich na Śląsku.

P ism o niem ieckich socja listów  „Volkswille"

znajduje s ię  poza ram am i tej
w szeregu artykułów  dom aga się  od władz  
połskich zupełnej likwidacji Volksbundu. M ię­
dzy  innemi organ ten tw ierdzi, że conajmniej 
dwie trzecie m niejszości niem ieckiej na Ś lą ­
sku w ystępuje przeciw ko Volksbundowi. W e­
dług danych tego organu, Volksbund liczy  o- 
becnie około 31 000 członków , z czego  około  
16 000 stanow ią now oprzyjęci bezrobotni, k tó­
rym  rozchodzi się  ty lko o w sparcia otrzym ane  
z Volksbundu. N atom iast przy ostatnich w y ­
borach do Sejm u padło na listę  niem iecką o-

Milionowe I M  no h i m  mieszku
uchw ala m agistrat katow icki

bór

W  środę dnia 3 października o godzinie 17 
p ę d z i e  się  w  ratuszu M agistratu m iasta Ka- 

posiedzenie R ady M iejskiej. Na porząd- 
‘A rad znajduje się  pom iędzy innemi w y -  

członków  W ydzia łu  P rzy  gotow a w czego  
m iejsce ustępującego radnego Sojki, z a ­

le g n ię c ie  p o życzk i długoterm inow ej w w yso-  
°ści 200 000 zł. z  Ś ląsk iego  Fimdnszu G ospo- 
arczego na bodową m ieszkań oraz zm iana  

Uchw ały  R ady M iejskiej w  tym  przedm iocie, 
Uchwatem e kredytów  w w ysokośc i 22 000 zł. 
f® w ykończenie wewnętrznej rozbudow y na 
N%kn M iejsk iego Komitetu W . F. i P . W., 
"chwalenie kw oty  10 000 zł. na produktywne  
^ trudnien ie bezrobotnych przy w ykończeniu  
f^ ń y c h  robót, w yrażenie zgody ma przyjęcie  
Mvoty t3 000 zł. w ypłaconej prze* Urząd W o- 
^w ódzki ŚJąski na utrzym anie dróg państw o­
wych i w ojew ódzkich znajdujących się  na te ­
i n i e  m iasta K atowic i przeznaczenie kw oty  
tei na napraw ę bruku na ulicy K rakowskiej. 
‘Chwalenie budow y 5 bloków m ieszkalnych  
j^zy ulicy K atowickiej w dziełn iey  II i po- 
fżebnych na ten cel kredytów  w w ysokości 

'uo 000 zł. oraz zaciągn ięcie  p ożyczk i w  w y so -  
^°ści 400 000 zł. w T o w arzystw ie  Osiedli R o­
l n i c z y c h  —  Tor — w W arszaw ie, uchwate- 
!j'e kw oty  40 000 zł. na zakup ziem niaków  dla 
.^ ro k o tr  d i. ■ ralidów . ubogich, ofiar w o- 
Je,itio-po->\stuńczych, kuchni ludow ych i z a ­

kładów  dobroczynnych, uchw alenie 9 000 zł. 
n l  um ocow anie naw ierzchnią bitum iczną placu 
targow ego pom iędzy ulrcą Zam kową i Raw ą,

uchw alenie kw oty 3 500 zł. na pokrycie k o sz ­
tów  zw iązanych  z w zięciem  udziału w w y sta ­
wie przecilotn iezo-gazow ej.

orgam zacti
koło  100 000 g łosów , co  jasno dow odzi, że  70% 
N iem ców  stoi poza Volksbundem.

W  konkluzji tak dr. Pant jak i Volkswille  
stw ierdzają, że Volksbund wobec takiego s ta ­
nu rzeczy  nie m oże być oficjalnym  czyn n i­
kiem  reprezentującym  interesy m niejszości 
niem ieckiej na Śląsku. Takie otw arte w y s tą ­
pienia nie podobały się  oczy w iśc ie  p rzyw ód­
com  Volksbundu, którzy ogłosili w dniu w czo­
rajszym  na łam ach pism  stojących  dotychczas  
pod w pływ am i Volksbundu wątpliw a deklara­
cję, w której zm ierzają w dość naiw ny spo­
sób dem ontow ać pow stałe starcia  i rozłam y. 
T w ierdzą nadal, że  Volksbund pozostaje nadal 
organizacją reprezentującą m niejszość n iem iec­
ką w P olsce . W  dalszym  ciągu tej dziwne; 
deklaracji przyznają jednak, że  istnieją w e ­
wnętrzne tarcia, uw ażają jednak w ystąpien ia  
dr. Panta w „Der D eutsche in Polen" i w y ­
stąpienia V olksw ille jako ich w ew nętrzr.’ 
sprawę.

■jBiwwurfWW

Zlakomił się staruszek na ciemny interes
Kupując fałszyw e banknoty na 20 tys.

strac ił praw dziw e 2 tys. zl.
O fiarą w yjątk ow ego oszustw a padł 60-letmi 

W ilhelm  Słisch z W . Hajduk. Stisch poznał 
przed niedaw nym  czasem  n iejak iego R yszarda  
Jonę z Św iętoch łow ic, który często  m iał już 
do c z y n ie n ia . . .  z kodeksem  karnym . N aiw ny  
staruszek w przystęp ie  szczerości z  w ylaniem  
zw ierzy ł s ię  Jonie z  tajem nicy posiadania o- 
szczędności w kw ocie 2.000 zł. Jona nie b y ł­
by tym , kim jest, gdyby nie w y k orzysta ł w ia ­
dom ości t e j . . .  na swój sposób. Oto zapropo­
now ał Ś liszce  kupno 20.000 zł. w fa łszy w y ch  
banknotach wzam ian za 2000 praw dziw ych  
pieniędzy.

C hciw y „rentier" połakom ił s ię  na tak  
wielką kw otę i godził się  na ten interes. 
T ranzakcji dokonano w um ów ionym  m iejscu  
spotkania w K atowicach. Jona w ręczy ł SJi- 
schow i z rzekom em i fa łszyw em i banknotam i,

wzam ian zaco  otrzym ał od ciu łacza ow e 2000 
złotych.

O szołom iony tak w ielkim  „bogactwem " sta ­
ruszek naw et nie zajrza ł do pakietu.

D opiero po pow rocie do domu stw ierdził ku 
swem u zdum ieniu, no i przerażeniu, że w p a cz ­
ce znajdow ały s ię  przep isow o pocięte kaw ałki 
c zy steg o  papieru. S lischkow i ne p ozosta ło  w o ­

bec teg o  nic innego, jak donieść policji 
ciem nej tranzakcji, by ew entualnie  
stracone 2000 z ł. N arazie policja pos»..„vrr 
sprytn ego  oszusta.

Pan Slischka tym czasem  nie m oże c .'.'-. 
darować, że  m im o sw eg o  pow ażnego *•]<?£(: 
„puścił się  na ciem ne w ody“.

M e  przemytników i Stratą lw i.
Jokeja  osad zon o w  areszc ie

Na tle aresztow ania przez funkcjonariusza  
S traży  Granicznej w Szarleju jednego z prze­
m ytników , d o szło  do w ielk iego zbiegow iska,

Przestępstw a skarbowe f=y Mrachacz
Niejaki M rachacz, w łaśc iciel firm y w Cho­

mowie I przy ul. W olności 2, sprzedał to 
f rmedsiębiorstwo kupcowi B lochow i. G dy ten 
)ednak w szedł w posiadanie nabytej firm y, 
sPostrzegł natychm iast, że egzystencja  jej o- 
D*erała sie  na przem ycie.

W ięk szość  tow arów  pochodziła  z przem ytu
Bloch, który  obaw iał się  posądzenia go o książek, które w y k a za ły , że w spółw łaścic iel-

przem yt w wypadku ujaw nienia przestępstw a, ka firm y, H eldegarda G łów ka dopuszczała  się
doniósł o w szystk iem  w ładzom . przestępstw  na szkodę Skarbu.

Śledztw o ujawniło, że  daw niejsza firma 
w ięk szość  towaru kupow ała u przem ytników .
P rzy  tej sposobności zaglądnięto rów nież do

które u siłow ało  odbić przytrzym anego W o  
cha K ocylę z Kam ienia, obładow anego w ięks,.ą  
ilością towaru.

W  czasie  natarcia tłumu najczynniej przeć 
c iw staw ia ł s ię  interw eniującej policji Jerzy  
Jokej, pom iędzy którym  a policjantem  doszło  
do w iększej utarczki.

P o  unieszkodliw ieniu Jokeja uderzeniem  
pałki gum ow ej, osadzono go w areszcie.

Tak w  m ieszkaniu M rachacza jak i G łówki 
przeprow adzono rew izję, która doprow adziła  
do . zajęcia  w ię feg g i ilości przęm ytcanych to-

warów oraz dow odów  przestępstw  skarbow ych.
W  następ stw ie  uzyskanych  dow odów  Hil- 

degarda G łów ka zosta ła  osadzona w areszcie  
śledczym , zaś w przestępczej firm ie urzęduje 
nadzorca sądow y.
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Auto dla kaideao.lNowa *«s u t K a  • k *»»j .
™ I Kultura bez mydła.N iem cy b u d u ją  now e drogi.

Niemcy rozporządzające — jak viado- 
mo gęstą siecią doskonałych dróg 
łym kraju, skarżą się na ich... niedostatecz­
ność i celem dalszej motoryzacji podejmują 
olbrzymi program budowy dróg, a w szcze 
gólności

specjalnych autostrad.
Mają one według programu narodowo - 

socjalistycznego nosić miano „dróg Adolfa 
Hitlera** i pozostać takim samym trwałym 
pomnikiem epoki, jak drogi imperjum staro­
żytnego Rzymu.

Budowę tych dróg już rozpoczęto w 51 
punktach na terenie Rzeszy. Program prze­
widuje

siedem lat pracy, 
a sieć nowych autostrad objąć ma 7000 kim

Do końca bieżącego roku znaleźć ma przy 
tern zatrudnienie ćwierć miljona robotników 
Ponieważ pozatem w ogólnej rozbudowie 
siec i dróg zatrudnionych jest w r. 1934 ok. 
200 tysięcy robotników, przeto już w pierw 
szym roku realizacji programu robót, razem 
około miljona robotników znajdzie w ten 
sposób pracę.

Równolegle z tym rozmachem w rozbu­
dowie dróg idzie propaganda na rzeez moto 
ryzacji. Zwolnienie od datków nowych 
samochodów i jaknajdalej posunięte pota­
nienie ich produkcji i cen ora- ' renie *0 
tego, aby tar's „Volksauto" znalazło się w 
posiadaniu najszersz*-h warstw, dopełniają 
tego obrazu, wobec którego poprawa sytu­
acji u nas staje się tembardziej aktualnem 
i palącem zagadnieniem .

Na półkach księgarskich  ukazała się 
i w zbudziła duże zain teresow anie  książ 
ka dr. Fanniny Halle p. t. „Kobieta w  Ro 
sji Sowieckiej*1. Autorka, urodzona i w y  
chow ana w Rosji, orjentuje się doskona 
le w  „now ych drogach*1 społeczeństw a 
sowieckiego, w etapach rozwoju „ w y ­
zwolenia kobiety**, w  eksperym entach, 
przez jakie p rzesz ły  sowieckie związki 
małżeńskie. W  dziele swera, s tanowią- 
cem owoc sumiennych studjów, s tw ie r­
dza niezaprzeczenie ewolucyjne dąże­
nie w Rosji

do m ałżeństwa monogamicznego.
„Komuny — pisze dr. F. Halle — za 

rzucają tyyraźnie wszelkie stosunki 
przypadkow e i przelotne i uw ażają  za 
jedynie dopuszczalną i słuszną formę— 
monogamiczne m ałżeństw o trw ałe .  To,

Odzie się podziała m ała blondynka?Krótka pseóft miłości i
Niesamowita przygoda inżyniera.

przeklinając skomplikowanąInżynier P io tr  Lebeaux, zatrudniony 
na iedtiej z w y sp  australijskich, p o w ra ­
ca '  do Europy. Spędziw szy  długie lata 
w  samotności j w  ciężkich w arunkach  
w  kraju pozbaw ionym  kultury, inżynier 
cieszył się bez g n a i c ,  przedstaw iając  
sobie p rzysz łe  życie w  kulturalnem śro 
dow isku  p rzy  boku kobiety, k tórą  poko 
cha. W y o b raża ł  ją sobie jako małą 
blondynkę. Pewnego* dnia gdy paros ta ­
tek mijc? P o r t  — Said inżynier spaceru ­
jąc po pokładzie zau w aży ł  pew ną pasa 
że rkę  uderzająco  podobną do tej. o któ 
rej śnił w swej wybujałej w yobraźni.

~  To, chyba, zrządzenie losu-  pomy­
ślał F rancuz i zapoznał się z młoda nie­
w ias tą .  P rzy jaźń  obojga młodych ludzi 
zakończy ła  się tern, że l ebeaux oświad 
czyi się sym patycznej znajomej. W ym a 
rzona blondynka przyssała na p ropozy­
cję inżyniera, i w  rezultacie narzeczeni 
postanowili udać Sie do Holandji, gdzie 
elegancka dam a miała rodzinę. Jednak 
przedtem  P iotr Lebeaux postanowił je 
chuć do P a ry ż a  ze względu na odbyw ają  
ca się i  am m iędzynarodow ą w y s taw ę  
Młodzi zdecydowali razem udać się do 
P a ry ż a  skąd po tygodniu mieli w yruszyć  
do - Azyzny narzeczonej.

W, P a ry żu  z trudem odnaleźli hotel, 
w k tó rym  zajęli dw a oddzielne pokoje 
na różnych piętrach i zapisali się w księ 
dze p rzy jezdnych  nie obok siebie. Pod 
czas zw iedzania  w y s ta w y  inżynier zain 
te re so w ał się jednem z pawilonów au 
stralijskfch, a ponieważ narzeczona czu­
ła się niedobrze pozwolił jej odjechać 
do hotelu.

G dy  wrócił do domu w szy sc y  już spa 
li. U daw szy  się czem prędzej do pokoju 
sw ej narzeczonej, inżynier zauw aży ł,  że 
pokój jest pusty. Najbardziej uderzy ło  
go to. że tape ty  na ścianach b y ły  ze rw a  
ne, czuło się zapach kleju i w idać było, 
że  p rzeprow adza  się remont.

Zaskoczony taką zmianą młodzieniec 
udał się do sw ego  pokoju, będąc przeko 
n an y  iż pomylił się w  num erach poko­
jów.

Nazajutrz znów udał się w  odwiedzi 
,ny do sw ej w ybrank i  serca, lecz i tym 
irazem okazało  się, że jeszcze w czoraj 
pu s ty  pokój został świeżo umeblowany, 
p rzyczem  meble by ły  zupełnie inne,. Zdu 
miony takim stanem  rzeczy, inżynier 
zw rócił sie do za rządzającego  hotelem, 
k tó r y  kategorycznie  zaprzeczył,  jakoby 
dama o takiem nazwisku figurow ała na 
liście gości.

Portjer.  windziarz i pokojówka jedno­
głośnie oświadczyli że pan inżynier przy  
jechał do hotelu sam, bez damy. Kiedy 
z rozpaczony  m ężczyzna zażądał książ 
ki hotelowej, ku sw em u przerażeniu  nie 
znalazł w  niej nazw iska narzeczonej. 
D ziw ne zachow anie  się s łużby i stanów  
Cze ośw iadczenie z jej strony, nie odpo 
w iada ją  praw dzie , Skłoniło podróżni -  
k a  do udania się do policji, a Później do 

holenderskiego. JearuiK i tu

nie udało mu się dowiedzieć nic konkre 
tnego. Narzeczona znikła i nie została  
odnaleziona, mimo usilnych, w edług  za 
pewnienia policji, poszukiwań. Inżynier 
czuł się bliski obłędu a s tanow cze  0 - 
św iadczenie policji i s łużby hotelowej 
poczęły  go przekonyw ać , że to w szyst  
ko jest fantazją że blondynka istnieje tyl 
ko w jego w yobraźni,  będąc w istocie 
widmem.

Lebeaux opuścił F rancję  i znów po­
wrócił do daw nego życia w dalekiej Au

histralji, 
storję.

W  m iędzyczasie  w  poufnych papie 
rach paryskie j policji zanotow ano, że 
p rzy b y ła  z Azji młoda kobieta zachoro 
w a la  na dżumę i po kilku godzinach 
zm arła  w hotelu. Aby uniknąć paniki na 
w ystaw ie ,  śm ierć jej okry to  m głą tajem 
nicy, a za ję ty  przez  nią pokój tej samej 
nocv v- ' 'dezynfekow ano i rem ontow ano

I. K.

G liceryna „p je” wodę.
Sztuka uirsiisn a pianych rak.

S cep tycy  mogą biadać nad tern, że 
„dobre, s ta re  czasy*', gdy dłoń kobieca 
czekając w pokorze ducha aż „poprosi" 
o nią rycerz  w ym arzony , s ty k a ła  sie co 
najw yżej z szydełkiem, klawiszem  for­
tep ianow ym  albo... m aszyną  do pisania, 
— że czasy te giną bezpow rotnie, od­
chodzą w zaśw ia ty .  My jednak b ierzm y 
się do rzeczy, pos tara jm y się zaradzić 
złu. A więc p rzedew szystk iem  mycie 
rąk po pracy . Dokładne oczyszczenie 
rak najlepiej uskutecznić oliwą w zględ­
nie dobrze sp roszkow anym  pum eksem  
z następnem  m yciem  w odą z mydłem. 
Najlepiej używ ać  do tego celu m ydła 
przetłuszczonego. Zasadą jest: jaknaj- 
mniej drażnić skórę i tak nadmiernie już 
podrażnioną naskutek szkodliwości p ra  
cy  zaw odow ej.  Nie m yć zby t często, bo 
już sam a czynność m ycia  oznacza pe­
wne podrażnienie.

B y  skóra odzyska ła  u traconą w pra 
cy  miękkość; uciekam y się do n iezaw o­
dnego środka, jakim jest dobrze znana, 

poczciw a gliceryna.

Do każdorazow ego  użytku  w y s ta rczy  
kilka kropel a skutek będzie n iezaw o­
dny. O jednej w szakże rzeczy  p rzy  po 
sługiwaniu się g liceryną w y p ad a  parnię 

dać. G liceryna nie jes t  t łuszczem  lecz 
zw iązkiem  alkoholowym, k tó ry  chciwie 
chłonie wodę i źle w płynąć może na skó 
rę suchą i w rażliw ą. Należy za tem  sm a 
row ać gliceryną ręce w  stanie wilgo­
tnym  jeszcze. Dzięki m ałem u fortelowi, 
jakiego użyjem y, nie w ycierając  na su­
cho rąk, g liceryna w y w rz e  należyte 
działanie nie powodując skutków  pobo­
cznych, bow iem  w odę „pić“ będzie z k ra  
nu, nie zaś  z naszej skóry.

Jednym  z najw iększych  w rogów  
„białych dłoni**

to zimno,
względnie gorąco. Pod  ich wpiywern 
ręce stają się czerwone. Dobre usługi w 
zwalczaniu czerwoności rąk zw łaszcza 
po odmrożeniu rąk, oddaje gorąca 
kąpiel

z korą dębową.
Na miskę w ody  b ierzem y dwie garście 
ko ry  dębowej, dobrze ro zk aw ałk o w a­
nej. W odę z korą zagotow ujem y i w  go

rącej wodzie t rzy m am y  ręce około k w a  
dransu. Po  w ysuszeniu rąk  w c ie ram y  
w nie m aść w ybielającą, k tó ra  składa 
się z 25 g ram ów  lanoliny i 5 gr. Wody 
utlenionej.

Zam iast kąpieli z korą  dębow ą użyć 
można okładów  z octanu w apnia (l łyż 
ka s to łow a na pół litra w ody) albo z 3 
proc. roz tw oru  ałunowego. Doskonałe 
też usługi oddaje diatermja.

co w krajach kapitalistycznych p rzeży ­
ło się i zbliża ku końcowi, to s tanowi w 
Rosji sowieckiej zapoczątkowanie, 
punkt wyjścia

dla now ego rozwoju.
Szeroko omawia autorka, rolę kobie 

ty w  polityce, jej udział w  urzędach, w 
polityce, w  p racy  intelektualnej, w  p rze 
myślę i na roli, w reszcie  ustosunkow a­
nie się kobiet do planu pięcioletniego.

Z am yka książkę ogólny rzut oka na 
„stare i nowe zjawiska**. Dr. Halle nie 
u k ry w a  bynajmniej naprzyk lad  fatalne­
go stanu higienicznego domów w ycho­
w aw czych .

„Łóżka są niesłane, b rak  najelemen- 
tarniejszych w arunków  higienicznych i. 
to nietylko pod w zględem  mieszkanio­
wym . D ziew częta  opowiadają same o 
braku  zamiłowania, czystości, że są 
dnie kiedy, gdy zaśpią,

nie myją się wcałe,
a w  każdym  razie bez m ydła, a zęby 
czyści się w ó w czas  tylko, gdy się idzie 
do teatru, lub na zabawę*1.

„Nie znikły jeszcze również i inne 
złe p rzyzw yczajen ia ,  jak w ym yślan ie , '  
grubijaństwo, przeklinanie, uchybi?mie 
formom zachowania się w śród  ludzi... 
W  każdym  tram w aju  w  Moskwie jest 
np. 6 miejsc za rezerw o w an y ch

dla kobiet w  ciąży;
teoretycznie biorąc, piękny to gest sza ­
cunku dla m acie rzyństw as albo także 
dla inwalidztwa. Jakże często jednakże 
zdarza  się, że miejsce takie dopiero p i  
pew nym  sporze może służyć swemu 
przeznaczeniu! Albo n ie  do pomyślenia 
jest, ab y  młodemu chłopcu przyszło  na 
myśl u łatw ić kobiecie, ob ładow anej to­
bołkami, p rzy  wsiadaniu do tramwaju, 
lub ustąpić jej miejsce w  wagonie**.

W  restaurac jach  poleca się gościom 
mycie rąk  przed jedzeniem, tylko, że nic 
ma w  nich jednocześnie umywalni, nie 
m ówiąc już o drogocennem  i rzadko spo 
tykanem  mydle. Trudno ocenić, w  
kim stopniu ten właśnie b rak  m ydła  jest 
przyczyną

braku kultury ciała,
higjeny, czystości itp. N aw et sport, pro 
pagow ana z wielkim nakładem  t. zw. 
„fizkultura**, nie może rozwinąć się na­
leżycie z b raku  w ażnych  przedmiotów 
sprzętu  sportowego, jak piłka nożna,; 
piłki krokie tow e i młotka, n a r ty  itp.

— Odcięcie od zagran icy  stanowi; 
również przeszkodę na drodze do pod­
noszenia się poziomu cyw ilizacji!“ ...

Porwany syn bogatego kupca
zjawił s ię  po 50-ciu latach . ■ ■

Sprawa porwania dziecka Lindbergha, 
względnie ujęcia sprawcy tej zbrodni Haupt 
mana, nie jest w tej chwili jedyną sensacją 
kryminalną Ameryki. T-i1*a bowiem afera za 
prząta równie mocno opinję publiczną. Nie 
zwykłość zaś jej polega przedewszystkiem  
na tem, że początek jej sięga jeszcze 1884 
roku. Na jednem z przedmieść Filadelfji zni 
knął wtedy syn bardzo

bogatego kupca 
Charlie Gross.

śledztwo stwierdziło niewątpliwie, że by 
ło to dobrze przygotowane porwanie dziec­
ka. Policja i ojciec otrzymali anonimowe li­
sty, żądając 20.000 dolarów okupu i grożą 
ce w przeciwnym razie zastrzeleniem mafe- 
go Charlie. Policja poradziła ojcu, aby zło­
żył na wskazanem w liście miejscu okup. 
Mieli tam czatować agenci, aby aresztować 
człowieka, który przyjdzie zabrać pieniądze 
W ten sposób spodziewano się najprędzej 
wykryć sprawców.

Porwanie dziecka wywołało tymczasem 
takie wzburzenie w mieście i w całej Amery 
ce, że gangsterzy, którzy dopuścili się tego 
czynu, lękając się o swoje życie, gdyby ich 
wykryto, zawczasu zbiegli z Filadelfji ze 
swoją ofiarą i nie zjawili się

po złożony okup.
W ciągu następnych 4 łat około 300 razy 
dopatrywano się w różnych dzieciach małe 
go Charlie i sprawa ta ciągle się aktualizo 
wała. Wszystkie jednak domysły okazały

się fałszywe. Kupiec Cross poświęcił całe 
swoje życie poszukiwaniom skradzionego 
dzeicka, którego fotografje ukazywały się; 
we wszystkich wielkich pismach Ameryki 
i Europy. Po tfeiesięciu latach bezowocnych ( 
trudów napisał Cross o tej sprawie książkę, 
która zyskała wielki rozgłos i

ogromny nakład.

W 1890 roku zdawało się, że nareszcie, 
natrafiono na ślad przestępców. Następowa; 
no pilnie na pięty 2 podejrzanych indywi­
duom, które maczały palce w porwaniu Za 
nim jednak aresztowano tych osobników, 
zostali oni zastrzeleni podczas napadu na 
bank w Chicago. Ujęty wspólnik bandytów 
zeznał, że obaj zastrzeleni porwali z jakimś 
trzecim synka kupca. Tego trzeciego nie 
wykryto już jednak. Poszukiwania zaginio­
nego dziecka

kosztowały 110.000 dolarów.
■ ■ałEŁgftPfl'*1 *

Wreszcie po 20 latach zastawiono śle­
dztwo. Zdawało się, że sprawa pozostanie 
nazawsze zagadką. Tymczasem w  tyc 
dniach a więc po 50 latach zjawił się nag"- 
Tharlie Cross, jego  rodzice już dawno n»e 
żyją, a ich „odnalezione dziecko** liczy P* , 
54 lata Ta sensacja „wzięła** Ameryk®*)
„na całego** Władze badają s k r u p u l a t t 1 

identyczność Crossa i jego przejścia.
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rv f  rzed kilku dniami w jednym  ze sta  ] Od 1902 do 1906 roku zajmdwal miesz 
y domów w Budapeszcie pękfa rura , kanie w tym domu rosyjski impresarjo 
dociatmwa Pnhntnint; mnci^ii ze r_ • a r ty s ty czn y  Cofanesti, k tóry  odkrył sw epociągowa. Robotnicy musieli 

ae n ierw ny bruk na ciasnem powdó- 
cj;u i w ykopać  w celu n ap raw y  wodo 

ygu głęboki na 5 m etrów  dół. siegają- 
5j. a ż pod piwnice domu. W wilgotnej i 
i. ‘'kiej ziemi poniżej jednej z piwnic ło
Ucifv

tra zazgrzytały nagle,
^ t i a j ą c  na opór. P o  pewn. wysiłku w y  

z ziemi po k rv te  pleśnią resztki 
^-Kieletu i czaszkę ludzką. P rz e rw a n o

Vcbmiast roboty  i w ezw ano  policję. \ s tw ierdziła , że był on szefem międzyna 
m-fsjo u rzędow a noleciła dalej ostroż

go czasu słynną tancerkę, zw aną ’’kró­
lową W schodu. W y s tęp o w a ła  ona w 
głów nym  w ów czas  nocnym lokalu buda 
peszteńskim.

Cofanes i żył niezwykle tajemniczo. 
Jego mieszkanie było

miejscem dzikich orgij, 
które ro z g ry w a ły  się w t. zw. ’’czerwo 
nym salonie” . O dy Cofonesti znikł na­
gie z Budapesztu, policja polityczna

kon-> ć
S2 k W kró tce  ukazał się nowy

lelet.
S\^-atwo było  roznać ,  że zwłoki zostały  

oz-isn poćw iartow ane . Jeden ze 
; ay ę le tćw  męskich miał na piszczelach 
^ ! nóg ciężkie kajdanv żelazne. Obok
uh C' n’" znr,1ezlon o  żadnych szczątków  
^ rania. mu-'iano wiec zwłoki ludzkie 

I jo y  ? a w tem miefseu zupełnie nago 
t .:“sty tu t  antropologiczny, .zapy tany  w 
2.J ^Praw ie, o rzek ł że na mieiscu znale 
Cm ZnaJ ’o \ \  p ł sie przed k ilkuset- ta ty
s J ^ a r z .  Już dawniej odkopyw ano tam 
t0  y  ludzkie. P raw dopodobnie  były  

Prochy s traconych  niegdyś zbrodnia- 
uP*.’ któryob pogrzebano bez trum ny i 

ranią. Ć w  tar owanie zw łok było  w  da

rodowej szajki szpiegowskiej. Badania 
policji nie są obecnie jeszcze zakończo­
ne i mogą przynieść  n iezw ykłe  sensacje.

’"".-r.w w -Ł iisA an aw p  u * i * w  .*<*

Bez wysuniętej wargi
i frywolnego kapelusza.

Maurice Chevaher, k tóry  spędza obec 
nie swój urlop w e Francji, zdem entow ał 
przedew szystk iem  wobec p ra sy  p a ry s ­
kiej, k rążące od pew nego czasu pogłos­
ki, jakoby znakomity ar ty s ta  miał za ­
miar wejść

ponownie w związki małżeńskie 
ze znaną, s łynną z piękności a r ty s tk ą  
filmową Kay Francis, t akże Kay F ran ­
cis zaprzeczy ła  energicznie, jakoby mia 
ła zam iar wyjść zamąż za „Mórysia", 
chociaż spotkała się z nim na R iw ie­
rze.

Pozatem  opowiedział Chevelier p ra ­
sie o tem, że pracuje obecnie z Lubi­
czem nad realizacją „W esołej W d ó w k i-' 
podkreślając, że po tej roli, która mu 
bardzo odpowiadała, nie zamierza już 
dalej grać

wiecznie stereotypow ych amantów.
— Nie w ypada  mi już po k azy w ać  da 

lej swej dolnej, zwiszającej wargi, k tó ­
rą  zna ca ły  świat i sw ego  frywolnego 
kapelusza słomianego. P ragnę  spróbo­
w ać ról poważniejszych — zauw aży ł 
s ław n y  ar ty s ta .

P oza tem  zdradził, że w przyszłości 
będzie nietylko filmować w  Hollywood 
lecz również w  Londynie, dla którego 
ma również p racow ać  po części Lubicz.

W obec tego, że także Rene Claire i 
Lewis Milestone, twórca filmu „Na z a ­
chodzie bez zmian", zostali zaangażow a 
ni do Elstree, p rasa  p ary sk a  zauw aża, 
że dla Hollywoodu w y ra s ta  w Fdstree 
pow ażna konkurencja  filmowa.

^•jreb  rz 
dn
trz u ” w *ekach jedną z kar. dlatego nie 

eba d o p a try w ać  się w tej sp raw ie  ża
ei zbrodni. Na tem zakończyła  swe
?Ce komisja. 

r0 ' ecz nagle zaszedł zw rot,  k tó ry  skie 
foły5* ,s p r a w 9  na inne tory . O dy bowiem 
i. otnicv zaczęli kopać głebiej natknę- 

na rury
kt(< dawnych w odociągów
się re były  napraw iane  w 1904 r. Jasnem

st"Łł- ...................  * 1- J - ,  w

S K R U S Z O N A  G R Z E S Z N I C A

Trudny powrót
d o  u c z c i w e g o  ż y c i o .

Z ieJę^0, ze szkiele ty  m ogły  leżeć ^ ____   J N „ _
by 1  n°d piwnicą na jw yżej 30 lat. Ody snakóbtefc* wolała powrócić do więzie

Chicago, w e wrześniu

Cała A m eryka interesuje się sensacją 
która się rozegra ła  n iedaw no w  Chicago 
B ohaterką  tego w ydarzen ia  jest zbiegła 
areszfantka, k tóra sama się oddała w 
ręce policji, bo św iat podziemny chciał 
ją ponownie w ciągnąć do sw y ch  zbrod 
niczych spraw ek , p rzy  pom ocy których 
gangsterzy  ła tw o zarabiają ogromne 
sumy. Kiedy dziew czyna odmówiła dal 
szego udziału w im pfezach  sw ych  daw 
nych kolegów, ci ostatni grozili jej s tra 
szliwą zemsta. Nie chcąc narażać  na nie 
bezpieczeństwo sw ego życia, nieszczę

b u d o w a ły  sie bowiem  w odkrv tem  
ży Cri,e nhejscu, m usianoby je zauwa 

c nodczas p rac  res tauracyjnych .
W obec tego odkopano ie. ostrożnie 

."Pakow ano i odesłano do insty tu tu  an 
T e o lo g ic z n e g o .  Ścisłe badania po tw ier 
Q/ !ly tezę, że kości spoczyw ało  pod niw 

30 do 40 lat. W szczę to  w ięc śled?- 
Wo. P rzes łuchano  najs tarszych  miesz­

a ń c ó w  domu i zbadano archiwum  u- 
ZRdu meldunkowego. Natrafiono przy  

na cenny ślad. P o m  ten miał na 
,zełomie 19 i 20 wieku 
. złą s ław ę.
W piWnicy był skład beczek obok 

T fsztatu stolarskiego, k tórego  w łaści- 
Jel byf kryminalistą  i b. żołnierzem 

ancuskiej Legjn cudzoziemskiej, k tóry  
p ’ele lat spędził na W yspie Djabelskiei 
, frpcz tego m ieszkał tam handlarz koni. 
. nfy późnie? 7 3  kilka m ordów  został 

Mazany
na dożyw otn ie  wiezienie.

nią i odsiedzieć sw ą 1 0  letnią karę. od 
której rok temu umknęła.

P o w ró t  skruszonej grzesznicy odbył 
się w sposób następujący. P rzed  pew ­
nym czasem na posterunek policyjny w  
Chicago p rzy b y ła  piękna dziew czyna 
na lat 20. W esz ła  wylękniona z rozczo 
chranemi włosami i rękami w  pozie bła
g a j ą c e j . ..

— Zaprowadźcie mnie znowu na Czar 
cią w yspę-  zaw ołała  do kanPana poi i- 
cyjKego rozpaczliwym  głosem.

Stróż p raw a spojrzał ńa nia ze 
zdziwieniem. W iedząc, że Czarcia W y ­
spa jest kolonją dla p rzes tępców  fran 
cuskich. Po  w ym ow ie  jednak dziew czy 
ny poznał on, że nie jest F rancuską  
lecz A m erykanką. Policjanci zrazu są­
dzili. że mają do czynienia z obłąkana. 
Po przesłuchaniu jej okazało sie jednak­
że jest ona osławioną Ireną Mać-Can. 
która przed rokiem uciekła ze s"-;nu Mis

sury, dokąd zesłano ją do więzienia na
dziesięć lat

za udział w  m orderstwie
Zarazem  w yda ła  się tajemnica owej 

Czarciej W yspy , pod k tórą  to nazw ą 
miała właśnie na myśli więzienie, w k 'ó  
rem siedziała posługując się określeniem 
w yczy tanem  w pew nej gazecie. .

Spokojnym, pow ściągliwym  tonem 
zakomunikowała de tek tyw om  cierpie­
nia. jakich doznała po ucieczce, ć raz  po 
wód, k tó ry  skłonił ją do skruchy. Kiedy 
się znalazła na wolności, sądziła, że te 
raz będzie mogła powrócić  do uczciwe 
go to w arzy s tw a  i p row adzić życie pra 
cowite i skromne. Okazało  si'ę, że jest 
inaczej. Z jednej s trony  trapiła ją myśl 
że się jej w szędzie szuka, zdaw ało  sieł* 
że dziś-“- jutro ją schw yta ją  i że wpad 
nie w  sidła zastaw ione na nią pfZez po­
licję. Z drugiej s tro n y  — a to było  rze­
czą główną*— przyjaciele ze świata po 
pragnąc zbiegłą a resztan tke  znowu wcią

slam! s p s i
K t o  z a m o r d o w a ł  s i o s t r ę  p o w s t a l i  Ca ?

W Jassach zosta ła  n iedaw no zamor

*

si i

{ j^ a n a  s ta ru szk a  Elżbieta M akowejska 
ćy*ra w mieście zaży w a ła  s ław y  jtóno- 
jćj^zącej. Policja stanęła  przed zagadką 
, > ż  tło rabunkow e było  
^ b w i e m  m ordercy

wykluczone 
zostawili 

n ienaruszoną biżuterię,
f tylko porozrzucali  popiery  i listy sta 
T Szki. Obecnie w  śledztwie nastąpił 
J^Sąyyjny zw ro t.  Do p rokura tu ry  w 
T rhiowcach zgłosił się k rew n y  z a r a o r  
r^Wanej, niejaki Mikołaj Makowejski, u- 
^ d n i k  p ry w a tn y ,  k tó ry  złożył sensa- 
h^jbę wyjaśnienie , m ogące się p rzyczy  

do rozwikłania tajemniczej zbrodni.
^  Kongresów ce m ieszkał bogaty  

achcic E dw ard  Makowejski. k tórego
car-^?*egłe dobra skonfiskował rząd

po pow staniu  1863 r.
p o w s t a n i e c  uciekł na Bukowinę, gdzie 

m ałą sumę sprzedał ca ły  swój mają- 
j  . w  Polsce krew n. o tern sam em  na 
.A ’Sku, poczem  w raz  ze sw e  nieletnią 
'°stra Elżbietą, zamieszkał w  Jassach.

Ody E dw ard  M. zmarł, okazało się przy 
porządkow aniu  jego papierów, że doku­
m ent sprzedaży  jego dóbr znajduje się 
jeszcze w jego kasie ,czyli, że zm arły  
był nadal właścicielem rozległych dóbr 
które rząd Polski by łby  zobow iązany 
zw rócić p raw ow item u właścicielowi.

Mikołaj M„ k tó ry  pow yższe  zezna­
nia złożył, podejrzew a, że krew ni tego 
M akowejskiego, k tó rzy  u pow stańca do 
b ra  odkupili, przypuszczali,  iż dokumen 
ty sprzedaży  znajdują sie w posiadaniu 
zam ordow anej siostry E dw arda, Elżbie 
ty  i s tarali się

w ejść w  ich posiadanie,
Podejrzenie to opiera także na tym 

fakcie, że nazajutrz  po zbrodni n iew y- 
kryci dotąd sp raw cy  włamali sic do mie 
szkapia denatki j nie naruszając  biżutc 
rji. przeszukali i zabrali część dokumen 
tów.

Pcńicja, mając te nowe nici ś ledztw a 
w  ręku, gorączkow o pracuje nad w yja- 
śoienicm tajemniczej zbrodni w  Jassach

PODSŁUCHANE
MIĘDZY g e n t l e m a n a m i .

Dwaj panowie pokłócili się. Pada sło­
wo:

— Osioł!
— Kto?
— Co pan się denerwuje?! Nie o panu 

mówię! Czy tylko jeden osioł jest na świę­
cie!

BIEDNE KRÓLIKI.
Doktór żokiewścz jest przeciwnikiem pa 

lenia.
— Falenie, to strasznie szkodliwy nałóg 

— mówi kiedyś w towarzystwie. — 
dnem cygarze jest tyle nikotyny, że to w y­
starczy, aby zabić siedem królików!

— A jak siedem królików może palić 
jedno cygaro? — zapytuje ktoś.

MIĘDZY MAŁŻONKAMI.

Małżeńskie nieporozumienie, żona prze
mawia:

— Jesteś nieznośny! Do grobu mnie 
wpędzasz! Pamiętaj, że drugiej takiej żony 
jak ja, nie znajdziesz!

— Doskonale! Przynajmniej to mnie 
pociesza!

Z POLECENIA.
Do mieszkania pana Kocińskiego przy­

chodzi jakiś niewyraźny typ i oświadcza:
—, Przychodzę do pana po poży - 

dwuddestu złotych. Z polecenia pana Psiń 
skiego!

— Ja nie znam żadnego pana Psińskie-
g ° !

— Nie zna pan? — mówi niestropjony 
ten typ. — To ja go jutro panu przedsta­
wię!

gnąć w  sw e zbrodnicze interesy.
-  Dobrze wiedziałam, że jeżeli św ia, 

podziemny grozi, to sw e pogróżki w y ­
pełni na sto procent. Dać się zaś w cią  
gnać do u ow y-h  nrze^ tęps tw  nie chcia 
łam. Odmówić zaś współdziałania zna-j 
cży łoby  narazić życie na niebezpieczeń 
stwo. To też zdecydow ałam , że najle- 
pszem wyjściem  będzie pow rócić  do 
’ paki” . Tam przynajm niej na dłuższy 
czas jestem ochroniona p rzed  terorem .

— D otar łszy  do Chicago, o trzy m a­
łam posadę kelnerki w  porządnej restau 
racji. Kilku z moich daw nych  kolegów 
p rzypadkow o mnie spotkało, a po krót 
kim czasie św iat podziem ny już wiedział 
że w yniosłam  sie z więzienia. W  dodat 
ku w szystk ie  gazety

zamieściły  mój wizerunek,
więc banda mnie poznała.

Irena bardzo  w cześnie  zakosztow ała  
życia więziennego. Jeszcze nie m iała lat 
dwudziestu, gdy  aresz tow ano  ją w ra z  z 
m ężem  za to, że ta parka usiłow ała  u- 
wolnić pew nego więźnia z więzienia w  
Mis,sury. Dozorca więzienny E. A. B ray  
s taw iał opór, w ybuch ła  zacięta w alka 
na re w o lw ery  i B ray  został podziura­
w iony jak sito gradem  kul, poczem padł 
trupem.

P a rk a  oczyw iście  zaraz  drapuęła. P o  
lic ja następnie znalazła w  więzieniu od 
łamek obcasu z bucika damskiego. Dzię 
ki temu śladowi udało się policji schw y  
tać renę po paru  dniach a w kró tce  od­
nalazła także Alberta M ac-Cana obo 
je odlano za raz  pod sąd. Albert skazany  
został przez  przysięg łych  na powiesze- 
ny, ale w y ro k  nie został w y k o n an y  lecz 
zamieniony został potem na więzienie 
50-letnie, Irenę zaś zesłano do więzienia 
w  M issury na lat dziesięć.

W  więzieniu porozum iała  sie z dru­
gą aresz tan tką  Edną Morey, p rzestęp  
czynią ze sporym  stażem  krym inalnym . 
Obie W ciszy op raco w ały  zuchw ały  
plan ucieczki, p rzyczem  dzięki ich prze 
biegłości plan ten im się udał. P ew n eg o  
pięknego poranka areszfantki

przecięły kraty
sw ych  cel przy  pom ocy przem yconych  
pilników i innych narzędzi.

P rz y b y ła  tedy  do Chicago, k ręciła  
się bez centa  w  kieszeni i szukała  w sp a r  
cia u sw y ch  daw nych  znajomych. Tu 
jednak rozpoczęła  się jej niedola. Jej je 
d yna  córeczka  znajduje się u jej matki w 
Birminghamie (Alabama). Za każdym  ra 
zem gdy  Irena przypom ina sobie sw ą  
dziew czynkę, łzy  jej s tają w  oczach.

“ S podziew am  się, że jeszcze k iedyś 
w yjdę z więzienia i będę m ogła w ycho  
w y w a ć  moją córeczkę jako uczciwe, 
g rzeczne dziecko, “ rzekła  Irena policji.
I niech moja smutna, głęboko tragiczna 
p rzeszłość pójdzie w niepamięć.

AIskL
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iiziesta ism ega się vdmtom ogniska radzinnegs.

Niejednokrotnie podkreślaliśmy, że 
humanitarna działalność Ligi Narodów 
posiada znaczenie nie mniejsze niż jej 
działalność polityczna. To co Liga zro­
biła naprzykład w dziedzinie zwalcza­
nia epidetnji i wogóle w dziedzinie zdro 
wotności jest zyskiem realnym ludzko­
ści, którego istnienia nie da się za­
przeczyć.

Obecnie mamy przed sobą na biur­
ku nowy dowód tej właśnie pracy hu­
manitarnej. Jest to książka o 193 stro­
nicach zatytułowana ..Ankieta w spra­
wie dzieci zagrożonych moralnie". An­
kieta ta jest owocem studjów urzędr.icz 
ki ligowej panny Chaptal w 7 Pań­
stwach: Danji, Niemczech, Włochach, 
Krancji, Anglji, Kanadzie, Stanach Zjed­
noczonych.

Ankieta ta trwała trzy lata, od roku 
1929 do r. 1932 i obejmowała prawo­
dawstwo opiekuńcze i karne, typy in~ 
ktytucyj opiekujących się dziećmi i kar 
nych, oraz sprawę wychowania dzieci 
nienormalnych i niedorozwiniętych.

Nie będę oczywiście streszczał tej 
ankiety. Chcę jednak zwrócić uwmgę 
na niektóre jej momenty. Przedew szyst 
ktem wynika z tej pracy zupełnie jasno, 
żc tak nazwany małoletni przestępca w 
zasadzie może być prawie zawsze w y ­
chowany na pożytecznego członka spo­
łeczeństwa. Szczególnie wymowne pod 
tym względem są statystyki angielskie. 
Instytucje typu Boi stal, które mogą za- 
st:.'pić więzienie dla małoletnich od lat 
16 do 21, dają od 63 do 68 proc. w y­
chowanków7 uzdrowionych moralnie, to 
znaczy takich, którzy po opuszczeniu 
instytucji już nie popadają w konflikt z 
kodeksem karnym. Training ship Corn­
wall, to znaczy okręt szkolny, na któ­
rym młodocianych przestępców w cią­
gu trzech lat przygotowują do objęcia 
stanowisk w  marynarce handlowej, da­
je nawet do 90 proc. sukcesów zupeł­
nych. Z cyfr tych sama przez się nasu­
wa się konkluzja, że przestępstwa mło­
docianych w olbrzymiej większości nie 
tą wynikiem istnienia jakiegoś typu 
przestępczego, lecz wynikiem stosun­
ków socjalnych. Co zatem zr<ś idzie, 
walka z przestępczością młodocianych 
v pierwszej linji musi być w7alką o po­
prawę ekonomicznej sytuacji rodziców.

Taką też jest konkluzja ankiety. Po-

dzieła ona zdanie wszystkich amerykan 
skich instytucyj opiekujących się dzieć­
mi, sformułowane w sposób litstępują- 
cy: „Wszystko, co wzmacnia pewność 
ekonomiczną, całość i harmonijne funk­
cjonowanie rodziny, oddala dziecko od 
warunków, prowadzących do przestęp­
czości. Między środkami zapobiegaw- 
czemi znajduje się więc walka z bezro­
bociem i wystarczająca pomoc dla bez­
robotnych: dostateczna płaca robotni­
cza; walka z chorobami i wypadkami 
oraz ubezpieczenie od nich; pensje dla 
matek, pomoc społeczna w  niektórych 
wypadkach, dla wzmocnienia węzłów 
rodzinnych; specjalne sądownictwo dla 
zagadnień rodzinnych i dla ochrony 
dzieci".

Szef „Childrens Bureau", biura opie­
ki nad dziećmi o reformach Roosevelta, 
dążących do podniesienia płac robotni­
czych napisał: „Można stwierdzić ofi­
cjalnie, że wszelkie postępy w te,i dzie­
dzinie są postępami w  programie odbu­
dowy rolniczej i przemysłowej, jedna- 
kowoż organizacje zajmujące się dzieć­
mi stwierdzają, że jest to także postę­
pem z punktu wodzenia ochrony ; dobra 
dzieci".

Sławetne więc ..świadczenia socjal­
ne" z któremi się obecnie prowadzi ta­
ką walkę nabierają w  świetle tej ankie­
ty znaczenia zupełnie pierwszorzędne­
go. Są one ważną gwarancją rozwoju 
pokolenia, to jest przyszłości narodowo

Jeżeli ten rezultat ankiety natrafi na 
sprzeciw jedynie nielicznych, bezpo­
średnio zainteresowanych w obcinaniu 
świadczeń socjalnych, to z innym, po­
średnim, rezultatem ankiety sprawa ma 
się już inaczej. Tu sprzeciwy natury za 
sadniczej są możliwe. Myślę o pracy 
kobiet. Oto wnioski raportu;

„Najważniejszą przyczyną (przestęp 
czości wśród dzieci) jest niezgoda ro­
dzinna: zniszczenie ogniska domowego 
to nieszczęście, którego skutki mogą 
być stwierdzone w 60 proc. spraw'dzo- 
nych wypadków, nietylko w krajach, 
będących obiektem niniejszego studjuro 
ale. zdaje nam się, i w  wnększości in­
nych. Następnie nieobecność matki, na­
wet jeżeli w  ognisku domowem panuje 
zgoda i miłość. Jeżeli oboje rodzice pra 
cują poza domem, jak to często się zda­
rza z powodów ekonomicznych, dzieci

Wystawa najstarszych druków polskich.

F il. H A R PE R

Oiug Hanki Wolskiej
( O D W E T )
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— Jcin  dobrze zrozumiałam, tó pan 
chce zaproponować, abyśmy wspólnie 
szukali tego środka?-  zapytała mrużąc 
Dczy.

— Niech mnie pani nie zrozumie źle! 
— zaprotestował żywo. — Jestem dale­
ki od myśii o jakieś tam miłostce przelot 
truj. Ostatecznie w takich wypadkach naj 
lepiej powodować się intuicją, która 
rzadko zawodzi przy zetknięciu się z 
'ludźmi nieznanymi. Niech pani posłucha 
iej głosu.

Ściągnęła brwi, zastanowiła się chwi 
i i wreszcie powiedziała:

— Dobrze. Może pan ma rację. Żresz 
tą i tak miałam zamiar wstąpić gdzieś i 
zjeść kolację. Po krótkiej pauzie doda­
ła:—tylko nic chciałabym iść do restau 
racji takiej. . . representable. . . przeci 
wnie dla wzmocnienia pańskiego środka 
wolałabym atmosferę trochę niespokoj­
na.

— Doskonale. Minęliśmy taką restau 
rację. Nazywa się „Caveau brillant". 
Ma reputację właśnie niespokojnej, na­
wet niebezpiecznej nieco i słusznie, bo 
tam niedawno jeden jegomość •zastrzelił 
drugiego. Ale to się nie zdarza codzień- 
—objaśnił uspokajająco— sądzę, że te­
raz jest w okresie cichym. W  takim ra­
sie pani pozwoli, że się przedstawię — 
cgiwiadczyf, zd e jm u ją c  kapelusz. Js- 
sieni Pejcz.

fSf

W Bibijotece Narodowej w Warszawie otwarta  została wystaw7a najstarszych 
druków polskich. Na w ystaw ie zwraca ją m. in. uwagę catenaty, starodawne 
księgi, które ongiś przymocowywano łańcuchami do pulpitów.

Ela Wolska roześmiała się i wycią­
gnęła rękę.

i— Zmusza mnie pan do wymjenienia 
swego nazwiska. Niech będzie. Nazy­
wam  się Hanka Wolska.

Weszli do „Caveau brillant” .
-  Proszę mi pokazać, gdzie mogę po 

prawić sobie włosy.
Pejcz odprowadził Ele Wolską do 

drzwi pokoju tualetowego.
Stanęła rzed dużem lustrem, schowa 

ła pod kapelusz nieposłuszny kosmyk 
włosów, posmarowała usta czerwoną 
pomadką, napudrowała się, podczerniła 
zlekka brwi i rzęsy, obciągnęła świet­
nie uszyty kostjum letni, uwydatniający 
piękne linje ciała- Obrzuciła siebie kryty  
cznem spojrzeniem. Dobrze wyglądam 
—pomyślała, odchodząc od lustra-  szko 
ua. . .

Jej wejście na salę, zalaną powodzią 
j silnego światła, zrobiło jeszcze większy 

efekt niż ukazanie się w cukierni: 'zajęli 
stół który stał się ośrodkiem ogólnej u- 
wagi.

Elę Wolską ogarnął niesamowity na 
strój, chciała pić. śmiać się, tańczyć. 
Nie wymówiła się od paru kieliszków 
konjaku, zjadła kolacją ;z nieznanym 
u niej apetytem, potem piła wino z ja­
kąś dziką, zmysłową rozkoszą; nie dzia 
łatło zupełnje, nie w yw ołało nawet lek-

nie mają opieki. Ognisko domowe, gdzie 
matka jest nieobecna, jest ogniskiem 
ułatnkowem, nosi nazwę ogniska, lecz 
nie spełnia jego roli".

Raport cytuje opinję sędziego dla 
nieletnich w Brukselli, W etsa: „Nasze 
ankiety rodzinne stale uskarżają się na 
brak matki przy ognisku rodzinnem i na 
niemożliwość liczenia na współdziała­
nie rodziców z organami sprawiedliwo­
ści,. skutkiem czego najczęściej trzeba 
się uciec do koniecznego zła, na które 
sędzia się decyduje jedynie, jako na 
ostatnie wyjście, to jest do umieszcza­
nia nieletnich w zakładzie. Sędzi? dla 
nieletnich musi przyłączyć głos swego 
doświadczenia do tych wszystkich gło­
sów, które oskarżają brak związków ro 
dzinnych i nieobecność matki, dla jakich 
kolwiek by to było powodów. Rola mat 
ki jako osi domowego ogniska jest isto­
tną; kompensuje ona nieobecność ojca 
i często odgrywa rolę medjatorki, ele­
mentu porozumienia między surowością 
ojcowską a brakiem dyscypliny dżiec 
ka. Dochodzę do wniosku, że w 60 do 
80 proc. wypadków środowisko rodzin­
ne jest przyczyną upadku dziecka i zja 
wienia się go przed sądem. Pomiędzy 
przyczynami przestępczości nieletnich 
wadliwe warunki ekonomiczne obecne, 
które oddalają kobietę od ogniska ro­
dzinnego i zmuszają ją do współdziała­
nia w zdobywaniu dla rodziny Chleba 
powszedniego z uszczerbkiem dla istot-

kiego rausza i przytem sprawiało niewy 
słowioną przyjemność.

lrn więcej przyglądała się przygodne 
mu towarzyszowi, tem więcej utrwalała 
się w przekonaniu, że gdzieś go spotka 
ła. Nagle olśniło ją— przed dwoma czy 
trzema laty poznała go w »Belle Vue” 
Siedziała z nim w loży, tańczyła, a gdy 
się dowiedziała, że jest Polakiem pod 
jakimś pretekstem wyszła i więcej nie 
wróciła.

Naleciał wicher czarnych, oślizgłych 
wspomnień, przed oczyma stanęły daw 
no zapomniane twarze, naznaczone spe 
cyficznem piętnem obrzydliwej spelunki

— Pani niedobrze?-  posłyszała głos 
Pejcza.

Ocknęła się. Pomyślała, że to jest 
głupie roztkliwienie się, albo złudzenie, 
bo przecież dawno nie ma duszy, więc 
nie może odczuwać żadnych wzruszeń.

— Nie. Zabolało mnie trochę w skro 
niach, a to często zwiastuje migrenę.’ I—  
Uśmiechnęła się swobodnie *! Już prze 
szło. Pan tańczy?

W stał i skłonił się.
-P a ń s k i  środek działa — zauważyła 

z zalotnym uśmiechem, gdy po skończo 
nym tańcu Pejcz prowadził ją do stołu.

Nie mogła wyjść z podziwu, że wino 
na nią nie działa. To źle— pomyślała — 
bo lekarstwo gotowe nie poskutkować. 
Nic nie szkodzi-  pocieszyła się natych 
miast— zażyje połowę tubki, porcję na 
trzech zdrowych mężczyzn. 1 znów po 
wróciło uczucie bezgranicznej lekkości.

■— Nie mogę się pozbyć wrażenia, na 
wet pewności, że już gdzieś panią spot­
kałem -nieoczekiwanie odezwał się 
Peicz. podając jej zapałkę do papierosa

Z nieprzymuszonym uśmiechem, wzru 
szyła ramionami.

—Mam doskonałą pamięć i wżroko 
wą, i słuchową-  nastawa! Pe^cz z4up.°s; 
rem człowieka, dotkniętego działan-flmj'

nych interesów rodziny, odgrywają ro­
lę bardzo ważną".

Dziwnie się plotą problemy społecz­
ne. Za naszych młodych lat usamodziel­
nienie, uniezależnienie kobiet było ha­
słem postępowem. Słowa „kapłanka do 
mowego ogniska" trąciły myszką. Dzi­
siaj, gdy warunki ekonomiczne zmusiły 
kolosalną ilość kobiet do zdobywania so 
bie tej samodzielności ekonomicznej, bi­
je się na alarm c powrót do dawnych  
czasów, gdy mężczyzna sam pracował 
nas rodzinę — w  imię interesu dziecka- 

, K- P.

DOCHODY I WYDATKI PAŃSTWA.
Dochody państwa W pierwszych pięciu 

miesiącach bieżącego roku budżetowego wy 
nosiły ogółem 857.955.000 złotych wobec
721.582.000 zł. w odpowiednim okresie roJ 
ku budżetowego 1933/34, wzrosły więc dztę 
ki wpływom z Pożyczki Narodowej, zaliczo- 
nemi na budżet Alinisterstwa Skarbu. 0
136.373.000 złotych.

Wydatki budżetowe w okresie od l - g c 
kwietnia do 31 sierpnia r. b. wyrażały si? 
kwotą 857 :955.000  zł., gdv w odpowiednim 
okresie 1933 wynosiły 836.929.000 złotych, 
wzrosły więc o przeszło 21 miljn. zł.

Jak widzimy z powyższych danych, w y  
datki i dochody w okresie pierwszych pięcid 
miesięcy roku budżetowego 1934/35, dzięW 
y/pływom z Pożyczki Narodowej, zupełnie 
się równoważyły, gdy w pięciu miesiącach 
roku budżetowego 1933/34 nadwyżka wy­
datków nad dochodami wynosiła 115.347 
tysięcy złotych.

alkoholu. —Pani ma nadzwyczajny głos. 
Niski, głęboki. W ystarczy  posłyszeć go• 
raz w życiu by nigdy nie zapomnieć. 
Niech mi pani powie! Pani naprawdę
nie zna mego nazwisku, Pejcz, Artm' 
P e jcz !

— Zapewniam pana, że nie znam —od 
powiedziała przekonywująco.

To niewiele poskutkowało. Pejcz u-, 
parł się. V

—Ależ to nadzwyczajne! Dałbym s° 
bie głowę ,uciąć, że się znamy. Proszę, 
pani- Przed trzema laty, zrobiłem duża 
podróż: byłem w  Turcji,-w Grecji, w M  
gosławji, zwiedziłem całe wybrzeża 
Ad rj a ty ku do Nicei włącznie.

‘—Nigdy tam nie byłam-  p r z e r w a ła ,  
zniecierpliwiona i pomyślała:— Zacz®' 
na mnie,to nudzić, już czas skończ#! 
głupią komedję.

Pod stołem otworzyła tubkę, namac?. 
ła rurkę szklaną i w ysypała  całą zawa* 
tość na chustkę do nosa. Spojrzała U?; 
kradkiem-  leżały cztery białe, mewjjh 
nie wyglądające tabletki.,Strąciła,dv$& 
na spód torebki, drugie .dwie z a w iń ®  
w,, chustkę którą położyła na stół ot>0# 
sieb'ie.
— Więc pani stanowczo utrzymuje 

nie zna mnie?
—JZaczynamtme rozuimee p a ń s k ie j  

zachowjml^iTwmzję, że pan nadu^r; 
’środka; kfórytmi/tak gorąco zalecał 'k  
wskazałn ,wyniośle na kieliszek z 
nem: — Opowiem, nahu pykaniem: 
pan moje nazwisko? Wolska. Had11 
Wolska.

Podniósł na nią trochę ociężaty
wzrok. j.

- W o l s k a ,  przepraszam! Pani A* ^  
ska. '—powtórzył kilka ra-zy. Ńje- 
znam*— . oświadczył ? kategorycznie-. ’

tywwb* ' ’ 3. c-
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S p ort
T ró jb ó j pań o m istr . Polski.

^a zg ło szo n y ch  9, s ta r to w a ło  8 zaw o d n iczek .  
M istrzostwo zd o b y ła :
K w aśniew ska  Ł. K. S. Ł ódź  187 pkt. p rzed  

j^korzanką . S ta d io n  C h o rzó w  162 pkt. i 
a t,nków ną A. Z. S. L w ów  137 pkt.

IV. W o jn a ro w sk a  AZS. W a rsz a w a  116 pkt.
V. B ia ta só w n a  P o g o ń  K atow ice 108 pkt. 
Vf. O rło w sk a  S ta d io n  C h o rzó w  107 pkt. 
VII. W as ilew sk a  P o g o ń  K atow ice 88 pkt. 
VIIf. Ż y lk ó w n a  S ta d io n  C horzów  73 pkt.
IW yniki K w aśn iew sk ie):
100 m. 14,2 sek .
Skok w z w y ż  1,38 m.
O szczep  38,19 m.
Inne lepsze wyniki o s iągnęły :
100 O rło w sk a  14,3 sek.

S ik o rz an k i 1,42,5 m.
B a tiuków na 1,36 (rek o rd  o k ręg u  L w ów - 

*kieK0_

V -ciobój pan ów  o m is tr zo s tw o  Polski.
. zg łoszo n y ch  8, s ta r to w a ło  7 zaw odn i-

W y n ik i V c io b o ju :
1- L o k a lik i K- S. W a rsz a w ia n k a  3. 753 pkt. 
-  P law ezy lr  A. Z. S . W a rsz a w a  3.596 pkt. 
3- W o jtk iew icz  A. Z. S . W a rsz a w a  3.548

* W ie cz o re k  K. S. Ś m ig ły -W iln o  3.544 
funlUów.

S P o cz t. P . W . W ilno  3.283 pkt.
* Zie«M «r!ćc P o c z t. P . W . W iln o  3.200 

p,u‘któw.

W y n ik i L okajsk iego . 
wd»l 6,33 m.

R z»t o szcaep em  61,05 m l!
iw 23JS m .

Dy s k '3 5 j 7  m.
Hfcc ,,, 4^ 8,7 m .

Inne lep sze  w yn ik i:
W to r e k  w dał 6,67 m.

200 m. 23,4 m.
^* * t dy sk iem  W ie cz o re k  38,21 m.
'-lf * a n ia ac ja  s to su n k o w o  dob ra . Pub liczności 

®a[0

W it

u  KRAKÓW . M ecz lek k o a tle ty c z n y  C ra co - 
P o g o ń  (K atow ice) 62:57. C h a ra k te ry -
rz ec zą  je s t, iż trzo n  d ru ż y n y  śląsk iej

via
sty(

tr>ty ° w'li trze j z aw o d n ic y , k tó rz y  daw niej s ta r- 
( (ą j . 1.1 ’v b a rw ach  C ra có v ii: Inż. Nowosielski,  
Po|y/ ,e ® * a ' C hm iel J . Do m eczu  oba ze- 
Co wV stąp iły  w o słab io n y ch  sk ład ach . C ra -
Oh ^ r a Kfo F ia łk i i D ro zd o w sk ieg o , P o g o n i — 

,f>Wskiego i C ieślika .

a iłka nożna
KRAKÓW . Ś ląsk  (Ś w ię to ch ło w ice ) — 

JrzcSórzeck i  3 :2  (2 :1 ). M ecz o wejście  do li- 
‘ p rzy p ie cz ę to w a ł  p ie rw sze  mie jsce  Ś ląska  

Sr.upie k rak o w sk o -ś lą sk ie j .  W y n ik  m eczu 
•*' w z ijpełności z as łużony .  Goście p rz e w a ż a ­

n y m  na<I p rzec iw nik iem , szczególnie  
" ‘ tern do  piłki i techniką. .

Qb' ^ ra  m ‘a *a ®°ść ° s t r y  c h a ra k te r ,  p rz y cz em  
ct 16 d ru ż y n y  w a lcz y ły  am bitn ie  do osta tn ie j 
pję̂ ' "  ó rz e 2 Órzecki n a rz u c a  o s tre  tem po od 
e Wszei chwili i m arn u je  k ilk a  p ew nych  po- 

Pow oli jed n a k  k ra k o w ian ie  w y cze rp u ją  
ty  a Ś lązacy  p rz ec h o d zą  do k o n tro fen zy w y . 

-5 -ej min, z w in y  o b ro ń cy  k ra k o w sk ieg o  
sftuje S p rn s p ro w ad zen ie . W  10 m in. p ó ­

łę ł*l God p o d w y ż sz a  w ynik . Dla G rz eg ó rz e c - 
p ie rw szą  b ram k ę  u zy sk u je  K rem pel w 
m inucie.

p rz e rw ie  ponow nie God p o d w y ższa  
Br n̂|,K, a  n ied ługo  późn ie j z n iew iadom ych  

Vc^yn sę d z ia  d y k tu je  rz u t k a rn y . K ozłow - 
({ą' ,sI'r z ela jed n ak  obok słu p k a . W y n ik  sp o t- 

' a u sta la  H ab er w 35-ej m in., w p y ch ając  
rę k ą  do b ram k i. S ęd z ia , p. S to p a  b.

y.

H;

^ u ż y n a  K. S . S fąsk  w y s tą p iła  w sk ła d z ie : 
m ro zek . B ry ła , S e ife r t:  W alu ś. D em bski,

ariU'sik; W ip e ra , B iero ń , God. S p ru s , O lb ryeh t.

j ^ o z o s t a ł e  sp o tk a n ia  o w e jśśc ie  do ligi p ań - 
° wej p rz y n io s ły  n as t. re z u lta ty : 

stJ - eSja — G ry f (T o ru ń ) 7:0 (4:0). B ram k i

%
*e'ili:  G en sle r 3, C hm ielew ski 2 , M ark ie- 

M iko łajew sk i po  jednej.

.** T. S . G — G w iazd a  W -w a  7:0 (1 :0). 
*“Zarni L w ów  — P o lic y jn y  Ł u ck  3:0 (1:0). 

s ^ W e r a  —  7 p. p. L eg ionów  2:0 (1:0).
b  ----- — ------—  —

s?ę med nwalidą
r0j ^ ' ecodzienną  k rw io ż erc zo ść  p rz e jaw ił Ka- 
Dr W róblew ski, z am iesz k a ły  w C horzow ie  

"'eh U' - ^ ’20  ^ a ja  W9. N a tle  jak ic h ś  g lu- 
s^ . z a ta rg ó w  z osobam i n o stro n n em i ca łą  

z ,ość w y ład o w ał n a  inw alidz ie  Ig n acy m  
i u *’ Którego bez pow odu p o ra n ił na  g łow ie 
O w  ta k  siln ie , że w  n a s tęp s tw ie  do zn a- 
Dr>, °b ra że ń  w ew n ę trzn y ch  o fia ra  s tra c iła

fio m n o ść .
bQkn^ l i d ę  p rzew iez io n o  do szp ita la ,  gdzie o- 
Q *.  c 'eżkich  ob rażeń  s tw ie rd zo n o  wybicie  
V u  Drzez W ró b le w sk ie g o  sześc iu  zębów o raz

Zatłukł żonę na śm ierć
T ra g icz n y  fina ł sp rz e c z k i  m a łżeń sk ie !  w Chorzowie

N ie do p o z az d ro sz cz en ia  je s t  los M arji 
P o d s ta w k a , żony  E ry k a , z am ieszk a łe j w C h o ­
rzow ie  p rz y  ul. B y to m sk ie j 64. O jej doli 
św iad czy  fak t, że onegdaj z o s ta ła  p rzez  czu ­
łeg o  m ałżo n k a  pob ita  na  u licy  do  n ie p rz y to m ­
ności, po  k tó ry m  to  czy n ie  m ąż  na jsp o k o jn ie j 
p o sz e d ł-n a  k a r ty .

Leżąfcą b e t|# p rz y to m n o śc i i opieki M arję

P o d s ta w k a  zao p iek o w ał się  dop iero  Ja n  G asz 
(Kr. Jad w ig i 29), k tó ty  sp ro w ad z ił pom oc po ­
licji.

W  szp ita lu , d okąd  o d staw ian o  n ie szc zę ś li­
wą, s tw ie rd zo n o  s ta n  bezn ad zie jn y .

N a w iadom ość  o sk u tk ach  pobicia  E ry k  
P o d s ta w k a  u lo tn ił się, n iew ątp liw ie  jed n ak  r y ­
chło  zn a jd z ie  s ię  w ręk ach  policji.

Krwiożerczy rzeźnik
pokiereszow ał nożem bezrobotnego

W  m ieszk an iu  L a z a ra  S ik o ry  w O rzeg o w ie  
(K o rfan teg o  5) p o w s ta ła  bó jk a  po m ięd zy  p i­
jan y m  jz e ź n ik ie m  25-letn im  K aro lem  K onderlą  
a  20-letnim  F ra n c iszk iem  M iko łaszk iem , bez­
ro b o tnym , zam . p rz y  ul. G liw ickiej 1.

W  czasie  sz a m o tan in y  K onderla  d ług im  n o ­

żem  zad a ł M ikolaszkow i p ięć g łębokich  a  n ie ­
bezp ieczn y ch  ra n  w lew y  bok, p o w o du jących  
siln y  up ływ  krw i.

O fia rę  dzik ich  p o rach u n k ó w  p rzew iez io n o  
do szp ita la , gdzie dokonano  c iężk iego  zab iegu  
o p e racy jn eg o . S p ra w c ą  z a ję ła  się  po lic ja .

Szedł śmierci na spotkanie
pod koła motocyklu

Na szo sie  pom ięd zy  K aro l E m anuel a  R u ­
dą m iał m ie jsce  śm ie rte ln y  w y p ad ek  m o to c y ­
klow y.

Ja d ą c y  m otocyk lem  w to w a rz y s tw ie  P a w ła  
P te lew sk ieg o  z R u d y  (S ob iesk iego  2) K arol 
S ch n e id e r (K onopnickiej 10) u jrz a ł n iesp o d zie ­
w anie na szo sie  z a ta c z a ją c e g o  się  jak ieg o ś 
osobnika, k tó ry  m im o sy g n a łó w  nie schodził 
z d T O g l

M imo n a jw ięk sze j chęci w ym in ięc ia  go, w

o s ta tn ie j chwili osobnik  w łaśn ie  sk rę c ł na 
p raw o , p o w odu jąc  śm ierte ln e  zd erzen ie .

N iezn a jo m y  pad ł n ie p rz y to m n y  na d rogę , 
a p rz y b y ły  po trzy d z ie s tu  m inu tach  lek a rz  dr. 
P ie trz y k o w sk i s tw ie rd z ił ty lk o  zgon.

Zwłoki o d staw io n o  d o  k o s tn icy  sz p ita la  
gm innego  w R udzie. B liższe  d o ch o d zen ia  u s ta ­
liły , że z m a rły m  jes t b ez ro b o tn y  M arcin  K ru ­
pa, n o c u ją cy  w sy p ia ln i ko p a ln i W olfgang .

Na skradzionym wozie
na 2 mieś. do więzienia

S tefan  M uc z G ie ra łto w ic , E m anuel K a jze r 
i Ja n  B rz o sk a ła  z C udow a w łam ali się  w n o ­
cy  z 11 na  12 lipca do  zab u d o w ań  ro ln ika  N o­
w aka  w O rnon to w icach , k tó rem u  sk rad li z 
ch lew a k o n ia  i w óz. Z fu rm an k ą  tą  zajech a li 
następ n ie  do O św ięc im ia, gdzie  kon ia  w raz

z w ozem  sp rzed a li za  400 z ło tyćh . W  k ró tk i 
cza s  po w ypadku  zd o ła ła  p o lic ja  Jednak  sp ra w ­
ców  w yśled z ić  i o sad z ić  pod k luczem . W  dniu 
w c zo ra jsz y m  .odpow iadali oni p rzed  sądem . 
W  w yniku p rzep ro w ad zo n e j ro z p ra w y  sąd  
sk a z a ł o sk a rżo n y c h  po 2 m iesiące  w ięzienia.

Policjant ofiara awanturnika
Odzie opój nabył trunki?

W  lokalu B ra ch m a ń s k ie g o  w P ia śn ik ach  
rozgośc i ł  się  w najlepsze a w a n tu rn ik  W ilhelm 
Zaw iś lak  z Sza rloc ińca ,  k tó r y  po p i janemu 
za ją ł  ca łą  re s tau ra c ję .

P o n iew aż  by ł to  o k res zak azu  sp rz ed a ż y  
a lkoholu, p rz y b y ł n a  k o n tro lę  p o ste ru n k o w y  
W eso ły , ob ch o d zący  z re sz tą  w szy s tk ie  lokale. 
B a rd zo  się  on nie spo d o b a ł p ijanem u Z aw iślo - 
kow i, k tó ry  n iesp o d ziew an ie  p o d sz e d łszy  do

p o ste ru n k o w eg o  k o pnął go nag le  z ca ły m  ro z ­
m achem  w kolano  pow ażn ie  u sz k a d z a ją c  
jab łko .

A w an tu rn ik a , z k tó ry m  an i g o sp o d a rz  ani' 
pub liczność n ie  m ogli sobie dać  ra d ę  —  a re s z ­
tow ano , zaś  p o ste ru n k o w eg o  z a o p a trz y ł  le­
k a rz . Nie w ró ż y  on jed n ak  W eso łem u  ry c h łe ­
g o  zd row ia.

Napad rabunkowy w Rybnickiem
Of ara bandyty ciężko ranna

P o d  h a łd ą  kopaln i R y m er w N iedobczy- 
cach  z o s ta ła  n a p ad n ię ta  p rzez  n iezn an eg o  
sp raw cę  n ie ja k a  S itk ó w n a , g d y  w ra c a ła  z 
kopaln i do  dom u z p o b ra n ą  re n tą  m atk i w 
kw ocie 15 zł.

W  n a stęp s tw ie  n iesp o d ziew an eg o  u d e rz e ­
n ia w ty ł  g ło w y  s tra c i ła  p rzy to m n o ść .

N a w szelk i w y p ad ek  z b ro d n ia rz  n a sy p a ł 
jej do u st p iasku , a n a stęp n ie  z ac zą ł szu k ać  
ż a  g o tów ką, jed n ak  w zdenerw ow an iu  b ez ­
sk u teczn ie , g d y ż  b y ła  d o brze  u k ry ta ..

20-le tn ią  B e rtę  p rzew iez io n o  n a ty c h m ia s t 
do szp ita la , gdzie s tw ie rd zo n o  c iężk ie  o b ra - 
żeniai

C h a ra k te ry s ty c z n e m  jes t, że pod w rażen iem  
c o raz  lic zn ie jszy ch  na Ś ląsku  nap ad ó w  ra b u n ­
kow ych , dz iew czę s ta ra ło  s ię  najlep ie j p rzed  
b an d y tam i sch o w ać  d ro b n ą  kw otę, k tó ra  dla 
ro d z in y  s tan o w iła  o p rz e trw a n iu  ca łeg o  m ie­
siąca .

W ed łu g  w szelkich  p rz y p u szc z eń  sp ra w c ą  
by ł jak iś  b ez ro b o tn y , k tó ry  po czy n ie  zbiegł.

NiedoBe i  zbrodnie

:en ie szczek .

K aro lin a  P iw k o , zam . w K ato w icach  III 
(W ilso n a  3) ta k  się  z a ję ła  c z y ta n y m  p rzez  
m ęża J a n a  opisem  s tra sz n e g o  w ybuchu  na 
K aro l E m anuel1, gdz ie  p opalonych  zo s ta ło  k il­
k a d z ie s ią t b e z ro b o tn y ch , że ani sp o s trz e g ła  
n ieco  g o rsze  za jęc ie  się  na  niej od ro z p a lo ­
nego  p ieca  sukni. P łom ień  o g a rn ą ł je j ca łą  
po stać , p a rz ą c  do tk liw ie  ciało. W  s tan ie  b a r ­
dzo c iężk iem  p rzew iez io n o  ją  do sz p ita la  
m ie jsk ieg o  w K atow icach .

Na szk o d ę  S. Akc. G iesche sk ra d zo n o  p rz y  
dw orcu  pó łn o cn y m  w  S zo p ien icach , na  bo­
czn icy  to ru  p om iędzy  h u tą  R ekiego , 3 z w ro ­
tn ice ko lejow e w arto śc i 240 zł.

W  n astęp s tw ie  d o konanej k ra d z ie ż y  omal 
nie p rz y sz ło  do k a ta s tro fy  kolejow ej, g d y b y

dość wcześnie  nie zauw ażono  m ylne  dz ia łan ie  
przekładni .

U p a t r z y w s z y  sobie z am ożnego  kupca,  g ro n o  
z aw o d o w y ch  k ieszonkow ców  na  stacj i  w D zie­
dz icach  u rząd z iło  p rz y  pociągu sz tu czn y  
ścisk, p odczas  k tó re g o  op różniono  kieszenie  
kupcowi Szy m o n o w i  L andauow i z Białej  (Ze- 
l ige ra  20). Ł u p em  złodziei pad ło  1340 zł., 
100 sh. aus tr .  90 k. c. o raz  p a sz p o r t  k r a jo w y  
na w ie lok ro tny  w y ja zd  zag ran icę .  P on ies iona  
s t r a t a  w ynos i  łączn ie  1460 zł.

J e s t  to już  nie p ie rw szą  k rad z ież ,  d o k o n a ­
na  na  s tacj i  c zy  w  pociągu  w Dziedzicach, 
C ieszyn ie  i Bielsku, co św iad c zy ło b y  o bez- 
k a rn em  g ra so w a n iu  na  t a m te j s z y m  terenie  
sp ry tn e j  sza jk i ,  posługującej  się  n aw et  ś ro d ­
kam i usypiaaacem i.

Teatr Polski
„KORY OLAN".

W  c zw a rtek  dn ia  4 p a źd z ie rn ik a  o godz. 
20-te j w iecz. p re m ie ra  w iekopom nego  dz ie lą  
S z e k sp ira  „K o ry o lan “ w k tó rem  poeta  ro z w i­
nął po  m is trzo w sk u  n a jż y w o tn ie jsz y  pr. 
w sz y s tk ie  c z a sy  problem , an tag o n izm  je d n o s t­
ki i tłum u. F en o m en a ln ą  tą  sz tu k ę , bucząc.j 
szczeg ó ln ie jsze  z a in te re so w a n ie  w d z is ie jsze j 
n a sz e j c iek aw ej epoce — w y re ży se ro w a ł ze 
zn aw stw em  p. B ies iad eck i. G ra ją  pp. M arec - 
ka , S tró ż y ń sk a . W ie land , Z ak rz y ń sk a . A rnoldt, 
B ry liń sk i, C za jk o w sk i, G odlew ski, K ochano­
wicz (ro la  ty tu ło w a ), W in ia szk iew icz  i Zby- 
szew sk i.

D eK ófacje z ap ro jek to w a ł i w y k o n a ł nowó- 
z aa n g aż ó w a n y  a sy s te n t śp. prof. G rab ik a  a r t 
m a la rz  p. J . Ja rn u to w sk i.

SŁYNNY PIA N IST A  N IED ZIELSK I K O N C E R ­
T U JE  W  K A TO W IC A C H .

D zięki s ta ra n io m  d y r. T e a tru  P o lsk ieg o  
w K ato w icach , u s ły sz y m y  we w to rek  dn ia  9 
p a źd z ie rn ik a  o godz. 20-te j w iecz. sław nego  
z a g ra n ic ą  naSzego ro d a k a  N iedzielsk iego , k tó ­
reg o  k a r je ra  w zach o d n ich  k ra ja c h  E u ro p y  
ró zw ija  Się w z a w ro tn y m  tem pie, a k ry ty k a  
R a ry ź ą  i B e rlin a  n ą z y w a  go pow sżećhńie  trii- 
s tfz em -p ia ttis tą , jak ie g o  P o lsk a  w y d a ła  ód 
ćżasu  P ad e rew sk ieg o .

P o d c z as  tou rn e  k o n certo w eg o  ub ieg łego  r'ó. 
ku  w y s tąp ił N iedzielsk i w P a ry ż u  z dworna 
re c ita lam i Ć hópinóW śkiem i. t a k  jeden, k tó ry  
Się odby ł w Salle G svea ti. jak  i d rug i, w tfaj- 
w ięksźym  te a trz e  P a ry ż a  T h e a tre  des C hań ips- 

; E ly sees, b y ły  rek o rd em  pow odzen ia . W y s fa f -  
i ćZy nadm ien ić , że W T e a trz e  C h a tb p ś-E ly śeeś 
j p rz y  w y sp rzed an e j sali 3.000 osób, b y łb  600 

m ie jsc  P o staw n y ch  E n tu z jazm  publiczności nie 
m iał g rab ie . P o  sk o ń czo n y m  ko n cerc ie  p u ­
b liczność  obiegła e s tra d ę  i s to ją c  dom ag a ła  
się  g ry  p o n ad  p ro g ram .

N a jzn a k o m itsz y  p a ry sk i k ry ty k  Louis Schei- 
de r w p o c zy tn em  piśm ie P e t it  P a r is ie n , w y­
ra z i ł  się  o N iedzielsk im  że „zasłu g u je  on n > 
honorow e th ie jśce  m ięd zy  n a jzn ak o m itszy m i 
w y konaw cam i C hop ina, jeg o  inf& rpretaćja ffesf 
s k r z y d la ta . . . “

R ów nież  i w L o n d y n ie  k o n c e r ty  N iedzie l­
sk ieg o  m ia ły  ko losa lne  pow odzenie . P ra s a  w y ­
ra ż a  się  o nim , jak o  o fenom ćn ie ; je s t óti je ­
d y n y m  p ian is tą  po lsk im  po P a d e rew sk im , k tó ­
r y  w y s tęp u je  s ta le  w sły n n e j A lbert H all, m ie­
szczące j 10.000 osób. S ta w ia n y  je s t  rów nież  
n a  p ie rw szy m  m ie jscu  w R ad jo  Iondyńsk iem , 
sk ą d  g fa  jeg o  na  fa lach  e te ru  d o c ie ra  do n a j­
od leg le jszy ch  z a k ą tk ó w  św ia ta . T o  w łaśn ie  
z jed n ało  mu ta k ą  p o p u larn o ść , że agen c je  
k o n certó w  południow ej A fry k i u b ieg a ją  się  o 
jego  k o n c e rty  i z a a n g a ż o w a ły  go  na dw um ie­
sięczne  tou rnee .

P o b y t N iedzie lsk iego  w P o lsce  będzie  b a r ­
dzo k ró tk i — po kilku k o n certach  w  w ięk ­
szy ch  m ias tach  P o lsk i w y jeżd ża  znów  po lau- 
ry  do F ra n c ji, N iem iec, A nglji, A fryk i i A m e­
ry k i.

Repertuar teatru
Ś ro d a , d n ia  3. 10.: „K oncert K onserw . Muz." 

o godz . 20-tej.

C zw a rte k , d n ia  4. 10.: „K oryolan"  p re m ie ­
ra  o godz. 20-tej.

S o b o ta , dn ia  6. 10: „KotytAtirC  d la  Szkół 
o  godzin ie  15.30.

S o b o ta , dn ia  6. 10: „ Z w y c ię ży łe m  k ry zy s"  
o godzin ie  20-te j.

T E A T R  PO L S K I NA P R O W IN C JI.

P ią te k , d n ia  5. 10.: „Koryolan"  d la szkól 
C h o rzó w  o godz. 15.30.

P ią te k , d n ia  5. 10: „K o ry o lan "  C horzów
o godzin ie  20-tej.

P o n ied z ia łek , d n ia  8. 10.: „ Z w yc ię ży łem  
k ry zy s"  R y b n ik  o godz. 19.45.

RADJO
K A T O W IC E  — W to re k ,  2 p a ździern ika .
6.45 — 8.00 A u d yc ja  poranna 11.57 S ygn a ł 

czasu , hejnał o ra z  w iadom ości m eteoro log iczn e  
12.10 —  13.30 K oncert, w  p rze rw ie  o 12.45 
bajka dla d z ie c i 15:30 W ia d o m o śc i g o sp o d a r­
c ze  15.45 M u zyk a  lekka  16.45 S k rzy n k a  
P. K■ O. 17.00 R ecita l w io lo n cze lo w y  łf .2 5  
S k rzy n k a  ję z y k o w a  17.35 In term ezzo  s y m fo ­
niczne 17.50 S k rzy n k a  techn iczna 18.00 Ga­
w ęda w ęd k a rsk a  18.15 K oncert 18.45 S zk ic  
lite ra ck i 19.00 —  19.45 K oncert ch6f(i flclWa 
w  p rze rw ie  P ogadanka aktualna 19.50 W ia ­
dom ości sp o r to w e  20.00 K oncert m u zy k i lek ­
kie) 20.55 „Jak p ra cu jem y  W Polsce" 21.00 
K oncert sy m fo n ic zn y  22.00 M y zy k a  ta n e cz­
na 22.45 F ragm ent lite ra ck i 23.05 ■*- 23.30 
M u zyk a  lekka  (p ły ty ) .
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P s i o  ’w i e r n o ś ć .
Bolesna rzeczywistość.

W  życiu należy się tylko sprytnie urzą­
dzić a można jakoś wytrzym ać i przetrzy­
mać. Taki sprytny sposób przedstawił mi je­
den z przyjaciół:

— Widzisz — mówił — mnie nic nie 
grozi w biurze, żadne wymówienia i t. p., 
a ponadto biuro musi dbać o moje zdrowie 
i pilnie baczyć, abym nie zachorował, nie 
umarł i t. d.

— Dlaczego?
—  To jest bardzo proste. Pensje płacą 

tiam zgóry, ale mało płacą. Więc stale żyję 
zaliczkami, pożyczkami, awansami i acon- 
tami. Teraz wyobraź sobie, że ja umieram 
Co się dzieje? Instytucja traci grube pienią­
dze, gdyż nietylko, że zapłaciła mi zgóry za 
łniesiąc, ale mam już zaliczki na następny 
miesiąc, gdyż np.: we wrześniu żyję za pie­
niądze listopadowe. Poza tern mam pożycz­
kę w dyrekcji. Jeśli umrę, przepadną insty­
tucji i te pieniądze również. Dzięki temu mo­
gę zawsze zwracać się do szefa biura z o- 
strzeżeniami: zwracam uwagę, że ostatnio 
ubyło mi pięć kilo, więc sądzę, że dla do­
bra instytucji przeprowadzone zostaną od­
powiednie starania, abym...

— Aby co?
* — Abym został zachowany przy życiu. 

'A czuję, że umrę, jeśli teraz nie zjem kanap­
ki z kawiorem. Wie pan, w niektórych skle­
pach sprzedają takie gotowe kanapki, nie­
drogo, po 8 złote, a cztery — pięć kanapek 
wystarczy.

Naturalnie szef biura szybko posyła po 
*anapki, nie chce bowiem, aby stało się coś 
pracownikowi, którego śmierć może nara- 
tić  instytucję na straty.

—  Poza tern — ciągnął dalej mój przy­
jaciel — niechaj sprobóją mnie zredukować. 
To co będzie? Moje zaliczki, pożyczki i acon 
ta przekraczają znacznie wysokość trzymie­
sięcznej pensji, a przecież żadna, nawet naj­
głupsza instytucja, nie przypuszcza, aby pra 
Cownik posiadał gotówkę dla dokonania, 
łwrotu nadebranych sum. Dzięki temu ni­

gdy nie grozi mi redukcja i żyję sobie spo­
kojnie, jak u Pana Boga za piecem.

Jak więc widać na obrazku, należy się 
tylko w życiu odpowiednio urządzić, byto­
wanie na tym padole afer poselskich i Kasy 
Chorych nie jest takie straszne. Naturalnie 
trzeba mieć do tego trochę rozsądku, trzeba 
umiejętnie zrobić się „przebranym ” i zapo­
życzonym, a to nie każdy potrafi.

Najgorszą kategorję stanow ią pracowni­
cy t. zw. „przywiązani do instytucji” . Bęc- 
wał, półgłówek i zawodowy tuman, który 
wie, że nigdzieindziej posady nie dostanie, 
przy każdej okazji przypomina szefowi:

— Panie szefie, ja to jestem tak  przy­
wiązany do naszej instytucji jak pies! Tu 
się wychowałem, tu się ożeniłem i choćby­
ście mnie panowie wyrzucali sto razy to ja 
i tak będę pracował! Choćby zadarmo, a 
będę!

Szef udaje wzruszonego, a w duchu my­
śli sobie: idjota. I ma rację.

Jerzy Krzecki.

ISwaj urzędnicy i kasźerka sprzeniewierzyli 2®)0 tysięcy- *1.
Kalisz, 2,tO W ykryto olbrzymie nadu­

życia w crdynacji hr. Ledóchowskiego w 
BendleWie Ordynacja ta  składała ssę 

z trzech wielkich majątków.
W wyniku przeprowadzonej rewizji na­

trafiono na ślady sprzeniewierzenia oraz sy 
s tematycznych kradzieży, popełnianych
przez kasjerkę i 2 urzędników. Dokonywali 
oni oszukańczych manipulacyj już od kilku 
lat. Według prowizorycznych obliczeń, su­

ma sprzeniewierzenia wynosi
przeszło 200.000 złotych.

Oszustwa dokonano w ten sposób, że 
pieniądze, które wpływały do kasy ordyna 
cji, kasjerka zabierała, a w odpowiednich; 
księgach fałszowali pozycje urzędnicy nato 
miast w nocy

wywozili wozami zboże, 
które następnie sprzedawali za pół ceny- 
Trójkę oszustów aresztowano.

Syss obywatela ziemskiego
. fa łsz e r z e m  k s ią ż e c z e k  P. K. O .

Warszawa, 2.10 — W Gdyni w jednej
z instytucji zdefraudowano 4000 zł.

W ładze policyjno -  śledcze ustaliły, lż 
jednym z defraudantów był 30-letni Stani­
sław Wysocki, technik budowlany (Czernia­
kowska 27 -a), syn obywatela ziemskiego.

Tam, gdzie opad! balon (,PoEonja 99

■

jezioro, koło m«e:scowości Sovannina w Knladji, na które opadł balon ,Pokraja"

Prokurator Sądu Okręgowego w Gdyni za­
wiadomił radjotelegramem policję w stolicy- 
Wskutek tego wczoraj o godz. 3-ej do mień 
szkania W ysockiego przyjechali samocho­
dem i motocyklem przedstawiciele policj1 
śledczej i mundurowej.

Poszukiwanego przestępcę, który, jak się 
okazało, przyjechał z Gdyni o godz. 23-eh 

zastano śpiącego.
Podczas osobistej rewizji znaleziono prz/  
Wysockim około 1500 zł. gotówką i trzy 
fałszywe książeczki P. K. O. Wysockiego 
aresztowano i przeprowadzono do motocy­
kla. W  drodze, gdy motocykl na zakręcie 
zwolnił biegu, Wysocki wyskoczył i rzucfl 
się do ucieczki.

Motocyklista -  policjant oraz policjanci' 
i wywiadowcy z samochodu pogonili, ucie­
kającego zatrzymali, grożąc rewolwerami, & 
razie dalszego oporu lub ucieczki. W ysoc­
kiego przywiązanego rękami do motocykla' 
przewieziono już bez przeszkód do Urzędu 
Śledczego. Po przeprowadzeniu dochodze­
nia — umieszczono go w więzieniu na Pa­
wiaku.

S k ła d a jc ie  o f ia r y
n a  pow odzian*

MARCEL DUPONT

Wilczur.
Człowiek ten był — naprawdę — uoso­

bieniem czaru. Nie zawdzięczał zaletom 
sw ego umysłu uroku, jaki wywiera', ponie­
waż nie rozmawiał z nikim, prócz służby 
ale to milczenie właśnie potęgowało jesz­
cze tajemniczość Jaką się otaczał. Zaś pla­
styczne piękno jego postaci fascynowało 
całą plażę. .

Nie krył pr d nikim wspaniałej urody: 
od rana do nocy, ubrany tylko w wąską 
przepaskę, okazywał słońcu lub oceanowi 
ciało, opalone starannie na jasny bronz 
a najsurowszy obserwator nie dostrzegłby 

pod jego gładką naprężoną na mięśniach 
skórą, bodaj jednej uncji niepotrzebnego 
tłuszczu. Mężczyzna ten był istotnie wspa­
niałym okazem ludzkim.

Inni mężczyźni naogół krytykowali go 
dość surowo, uważając, że ma twarz znie- 
wieściałą i nadmiernie faliste włosy. Co 
do kobiet, podzieliły się one na dwa obozy 
Jedne z nich przyznawały bezwstydnie, że 
na jego widok czują, jek ślina napływa im 
do ust, drugie zaś, mniejsze entuzjastki, u- 
krywały swą słabość pod osłonką złośli­
wych uwag.

— Czy uważałaś, moja droga? Czeka 
zawsze na przyjazd statku, by z mostu sko 
czyć do wody: ten pan potrzebnie oczu 
przynajmniej turystów dla • hwytu nad 
jego lirją.

— A ten zwyczaj jego podczas przy­
pływu płynąć wzdłuż wybrzeża dla ekspo­
nowania swej nagości!  Podobny brak
wstydiiwości nie powfnnien być tolerowa­
ny! Mamy młode dziewczęta na plaży...

— Nikt nie wie kim jest. Prawdopodob­
nie jego str-ob y  zarobkowe nie należą do 
legalnych...

Pani Alquier - Beylard nie mówiła nic, 
ale ta rezerwa nie była wyrazem nagany 
a wprost przeciwnie — podziwu, Wiek jej

do którego się nie przyznawała, minął gra­
nicę czterdziestki, lecz mimo pewnej ocięża 
łości, była jeszcze bardzo apetyczna.

Rozwódka od lat pięciu, Rozamunda 
Alquier Beylard cierpiała spowodu braków 
jakie po dłuższym poście odczuwają oso­
by, obdarzone solidnym apetytem. A co do 
nieznajomego, daleka było od oburzenia 
jakie uzewnętrzniali jej znajomi, którzy za 
ciągali ją z sobą na tę plażę.

Stopniowo odsuwała się od reszty towa 
rzystwa, a miała ku temu wspaniały pre­
tekst, by oddalić się na diuny, daieko poza 
granice uczęszczanej plaży.- Posiadała bo­
wiem, poza olbrzymim majątkiem, wspania 
łego wilczura, wabiącego się Rex. Aby do 
starczyć mu sposobności do swobody, od 
dalała się od tłumów, i rzucając kamyki, 
zmuszała psa do ruchu i skoków.

Na jednym z i?"" ’i sam otnych spacerów 
Rozamunda pożnaia tajemniczego nieznajo­
mego. W ybrał również odległe diuny dla 
ćwiczeń cielesnych, by w prężności utrzy­
mywać swe mięśnie. Dnia tego w  braku o- 
szczepu rzucał wdał długą gałęzią jodłową 
ciosaną w kształcie klina. Otóż Rex wtrącił 
się do zabawy, porwał gałąź do pyska i z 
dumą przyniósł ją swojej pani. Nastąpiła 
wymiana przeprosin i komplementów, po - 
czem para rozsiadła się na piasku.

Nazy” łf się Sergjusz Toiczew i rzeko­
mo odbył wojnę we Francji w oddziałach 
rosyjskich. Pani Beylard w yraziła głośne 
zdumienie. Czy byio to możliwe? W yglądał 
najwyżej na laf trzydzieści! Ale Sergjusz 
zaklinał się na wszystko, że w roku 1895 
urodził się w Moskwie, więc wątpić :ńo aro 
gło o prawdzie jego słów. Ponadto stw ier­
dziwszy niewielką różnicę w jego wieku 
w porównaiu z własnym, doznała zaw rotu 
głowy... Czemu nie?

Odtąd co rano i wieczór spotykali się 
na diunach, ku zgorszeniu całej plaży. Ro­
zamunda nie przejmowała się tern wcale. 
Bierna zazwyczaj i pełna rezerwy, poczuta 
nagle w sobie siłę, zbliżoną do bohaterstw

noi
ironiczne uśmiechy i zawistne spojrzenia? 
Nie zwracała na nie uwagi, a na uszczypli 
we wzmianki swych znajomych odpowiada 
ła pogodnym uśmiechem. Przekonana, że 
wreszcie stanęła na progu szczęścia, nie' 
chciała zejść z drogi już zakreślonej.

Rex stał się pomiędzy nimi prawdziwym  
łącznikiem, ponieważ poczuł odrazu niesły­
chane uwielbienie dla pięknego nieznajome­
go. W oczach Rozamundy mężczyzna i pies 
urządzali wyścigi, zawody zręczności i siły, 
a gdy po skończonej zabawie zdyszany wilk 
kładł się na piasku pomiędzy panią swoją 
a swym nowym przyjacielem, spojrzenie je­
go z jednakcwem przywiązaniem zwracało 
się na oboje.

Powoli rozpoczęła się sielanka tysiącem  
drobnych nieśmiałych badań, westchnień i 
spojrzeń, pełnych nadziei. Mimo to, ilekroć 
Rozamunda czuła się pewna wyznania, Ser­
gjusz zrywał się znienacka, i jakby w u- 
cieczce przed wiążącem go słowem, oddalał 
się biegiem nerwowym 5 klasycznym, a pies 
towarzyszył mu w wesołych podskokach. 
Obaj wbiegali na most, wrzynający się w 
worle i stąd Sergjusz kilkanaście razy skolei 
wskakiwał do wody i wydobywa! się z niej 
jak żywa strzała.

Pewnego dnia ocean by! burzliwy: fala 
następow ała za falą i rozbijała się z hukiem 
o wybrzeże. Plaża była czarna od tłumów, 
ciekawych rozpętanych żywiołów, lecz oczy­
wiście nikt nie odważył się dziś wejść do 
rozhukanej fali. Znienacka ukazał się nagi 
mężczyzna. Swym zwykłym elastycznym 
krokiem wszedł na most, po którym dzis 
przebiegały falc. Rex biegi za nim, poszcze­
kując wesoło. W zruszenie i niepokój ogar­
nęły widzów. Tym razem zamilkły wszel­
kie uprzedzenia: wejść w te rozszalałe fale 
było równoznaczne z wyzwaniem śmierci. 
Rozamunda znalazła się w rozterce, nie wie 
dząc, czy podziwiać, czy też ganić podobną 
odwagę. Duma z obawą toczyły wałkę w 
jej sercu

Już znalazł się na końcu mostu. Na pla‘ 
ży zapanowało grobowe milczenie. WszysR 
kie serca zastygły, śledząc nieznajomego 
który nachyli! się, jakby dla zbadania wo* 
dnej przepaści. Czyżby się wahał? Już roZ' 
legły się pojedyncze, ironiczne chichoty. 
Znienacka Sergjusz zgiął się i wziął wilk3 
na ręće, Wyglądało, że zatrwożył się i sztP, 
kał pretekstu dla wywołania złudzenia, «2 
przywiodło go tutaj coś innego prócz za­
miaru pogrążenia się w wodzie... Zupełni3 
nieoczekiwanie, z wysokości mostu, rzuć® 
Rexa do morza.

Podniósł się szmer oburzenia. Co za 
krucieństwo! Nigdy biedne zwierzę nie zdol0; 
dopłynąć do brzegu. Krzyk Rozamundy z3' 
głuszył inne glosy. Pobiegła ku wybrzeżńij 
płacząc głośno, już z nienawiścią w  serc3, 
dla człowieka, zdolnego poświęcić przywią­
zanego psa, raczej niż miałaby ucierpi3® 
jego próżność i miłość własna.

Rex pływał odważnie. Od czasu do cz®. 
su ukazywał się jego łeb na grzbiecie t®” ; 
a petem  ukrywał się znowu. Z trudność^ 
posuwał się naprzód. Cała plaża ś l e d z i  
walkę psa ze śmiercią. Rozamunda, stoj4C( 
po kostki w wodzie, przywoływała 
zacnego przyjaciela rozdzierającym głoseńk

Nareszcie dopłynął do brzegu! W ydaW  . 
się zupełnie wyczerpany. Rozamunda rzuć* i 
się ku niemu, lecz pies wyślizgnął się 
W jednem mgnieniu odzyskał silę, w  k iły  
susach skoczył na most, z którego powra3 
uśmiechnięty Sergjusz. jednocześnie X° A  
gły się dwa ryki: ryk bólu człowieka, y j  
wściełcłości psa. Rex wpil kły swoje w jjg j  
śladki Sergjusza, który daremnie próbO -j 
ucieczki. Ilekroć zdo!at wyrwać się PsU’ 
chwytał go ponownie, gryząc do krwi., j: J  
zamunda, która z wyżyn marzeń powróć 
na ziemię, klaszcząc w dłonie, wołała:

Brawo Rex!... Brawo!... Tłum. L-
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